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PJ3AC1ó.. (PAT). W jrodę odbyły ·mier Hodża obecny był na posie 
s_i.ę . znowu ' kilkugodzinne · narady dzeniii · prezydium stronnictwa 
Jc9~1ifotu ·· politycznego rady mini- . jłgrarnego, któremu · również zło­
SW'>w, o czym został wydany ko- żył .sprawozdanie z przebiegu· do 
munikat oficjalny, stwierdzający, · · · 

tych czasowych rozmów z · Niemca­
mi, wreszcje Hodża przeprowadził 
rozmowę z przedstawicielami 
aktywistów węgierskich. 

*$ ' . Ppru~zane były . niektóre szcze. . .·:o· ele'ga· ·c1g :i . N1·emco' w Su decki· eh 
~{ił~, Aotyczące uregulowania sa- U 
w.o.rz.ądu. z punktu widzenia . po 
t.r.~.eb narodowościowych, oraz nie- u premiera Hodży 
J.{ór.e sprawy bieżące. Ogólnie spo 
~~.\ewano . się, że na środowym po 
siedzeniu komitetu politycznego· zo 
sianie ostatecznie ustalona redak­
t:ja StG'tUfu narodowo'k:o-.\·eg ::: , jak 
się zdaje jednak, brzmienie · ko­
m'1rnikatu oficjalnego to potwierdza 
prace komitetu politycznego nie· p~ 
.s.unęły się jeszcze tak daleko. Po 
~.ehraniu komitetu politycznego pre 
mier Hodża przyjęty był przez pre 
2ydenta Benesza, któremu zdał 
Sf?'rawę. z onegdajszych rozmów z 
przedstawicielami stronnictwa su­
detko.niemieckiego. Poza tym pre 

. ' 

.PRAGA (PAT). - Urzędowo komunikują: We wtorek wieczo. 
rem ' przedstawiciele stronnictWa Niemców sudeckich, posłowie 
Kundt, Peters i Rosche oraz dr. Sebekowsky i · Schicketanz 
udali się do premiera Hodży cele m zaznajomienia się z odpowie­

'dzią Rządu na memorandum stro nnictwa Niemców sudeckich. Pre­
mier Hodża oświadczył . pr~ybyły m .w imieniu Rządu, iż Rząd uwa. 
żać będzie memorandum sfronnktwa Nie~ców sudeckich oraz sta. 
tąt , narodowościowy Rządu za po dstawę rokowań. Aby umożliwić 
obu stronom ustalęnie ich punktó w widz~nia następna rozmowa 
odbędzie się w najbliższych dnfa cb. ' 

.':· ,.Uc9-~ .8. ly··· 
aeskicb i niemieckich sadalistów ~· - Zgon 

.Herberta Sm.llhB Odbyła .się 'W gmachu Sejmu w Pradze 9a@da cieskic~ i niemiec­
kich socjal • demokratów, na której pmtnnowiono we wszystkich 

słali do premiera delegację, która rzyć dodatkowe kredyty dla tym. żek dla urzędnikó'w, oświadczył 
wystąpiła ze stanowczym żą- czasowego załatwienia tej sprawy. premier, że zamierza · tę sptawę 

daniem załatwienia czterech naj- W sprawie emerytur dla starych uregulować dopiero przy układa­
ważniejszych i najtrudniejszych rohotników premier podkreślił, że niu budżetu na rok przyszły, a .w 
$praw społecznych, jak wyrówna- odp0wiednią ustawę złożył już chwili obecnej nie widzi możności 
nie · plac urzędniczych, emerytur w Izbie Deputowanyr~. która znalezienia w budżede żadnych 
dla starych robotników, ustawy o może podjąć natychmiast roz- luedytów na ten . cel. 
pomocy dla robotników dotknię­
tych klęskami i zasiłków dla ro­
dzin · robotników rolnych. 

Premier oświadczył delegacji, że 
kwestię zasiłków rodzinnych dla 
robotników wiejskich Rząd zamie­
rza załatwić w drodze .dekretu, na 
tomiast sprawa kasy pomocy prze 
ciwko klęskom żywiołowym może 
być rozstrzygnięta dopiero po za­
kończeniu zbiorów bieżących. ~a 

O Konwenli! mi~~nnaro~owa 
w spraw~e 40-godzinnego tygodnia pracr· 

Prz~wódc~ francuskiej General ­
nej K01nfcderncji Pracy dr. joi1haux 
wyg'a,„ił po powrocie z Genewy, 
w miejscowości St Brieuc przemó 

Faszyści hisz;ańscr 
wciąż bombarduia cywilna ludność 

WALENCJA (PAT). - Agencja epat!ło w pobliżu parowca, na któ 
Havasa donosi: W środę o godz. rym podczas poprzedniego bom-

wienh! na kongresie. 
Mówiąc o zagadnieniu. 40-go .• 

dzinnego tygodnia pracy, jouha~x 
oodlm.:s!il doni0s'.o.ść dla robotni­
ków fr<i.n~ushich , KONWENCJI 
MIEUZYNARODOWEJ O 40-'<lO­
DZiNNYM TYGODNI\f PRACY. ' 

Mowca podkr~ślil, że w ra'lie 
oie dojścia do skutku m1ędzynaro­
dowrj konwencji, 40-godzinny ty. 
dzi~ń pracy we Francji równid 
stałbv się nie do utrzymania. 

9.40 bombardowały 4 samoloty bardowanla wybuchł pnżar. • b"ń k" h 
powstańcze Alicante. Około 40 Sukces WOJSk [ I S IC 
bomb spadło na sąsiadujące z mia WALENCJ I\ {PA I). - Samo-
stem wzgórze nie wyrządzając loly pow~tańcze bombardowały w 
większych szkód. południe port Walencji. jedna z 
Równocześnie bombardowały sa bomb wybuchła obok francuskie­

Agencja chińska Central Newa 
ctor1osi urzędowo, że wOjska ćbiń· 
skie odzyskały Czien - Cziang. 
Keu. moloty powstańcze Walencję zrzu go statku handlowego „Le Gau. 

t Demonslra·1·a h1·11erowska ~~~:11r1~~:0 n:r:z~::::~a ~~: ~~s·~tat~~z~:~:i:ir:c sfęo i~:a~ż~:~ wuhor". \li 11~unma1·u 
' tową . loga Ut.ilu je za ~e.zpie:zy.ć statek J u J ft u J y ft 

N• • k• • t•b• • WALENCJA (PAT)._ 0 godz. pr7ed z.aton'.ęc1em. Ofiar w lu- . , 

· w U>ndynie zmarł w wieku lat zagadnieuiach wewnętrzno - politycu1ych występować wspólnie. 

·15 ;przywódca górników brytyj. 
-~kich, :łfERBERT SMITH. 

~;~:Potyczka wewnętrzna 
w Anglii 

w 1em1ec 1e1 I 1n1e. 17.50 Walencja było ·bombardo. dz.ach rne b;ło. Zgr?1nadzen1e narodo\~e prokla-

z Pragi d011oszą: darmerii domagał się ·zwolnienia ~ana po raz czwarty w ciągu' WALENCJA (PAT). - We mowałO Alfred? _Yald~mtra pre.~Y· 
_.· „. 
-·· ' -

~:··; :„·LONDYN (PAT). Pożyczka 
· „ob:rony narodowej w wysokóści 
<~. milionów funtów szterlingó'w,, 
-~~~r.ej mhe:k.rypcja otwarta zosta· 
/ la ,w środę o godz. 9·ej,' a zamknię· 

W nocy z 11 na 12 cżerwca w aresztowanego, poczym rozs~edł dnia wczorajszego. 8 samolotów wczasn ych godzinach popo!u<f.nio- ~entem. Republtkt. Wiceprezyden-
tniesco\\'OŚci Nie.niecka Libina, w <;ię. powsta.ńczych rzuciło na dzielni., wych &amoloty powstar.cze bom. ,em mia~o~any został Cesar. ~har 
powiecie· Szumberskim, nieznany -- cę ponad 50 bomb. Kilka bomb bardowały port. Trafiony bombą !one. Ob1ęcie władzy nastąp~c ma 

5prawca wywiesił na kominie ce- · -----------------~------- state!\ francuski „Le Ganłois" za. 19.nerwca 

;~ ,o , goch. 15.30, została, jak się 
-~aje, pokryta w całości. 

gielni, wysokości 52 m„ sztandar o tonął. Ofiar nie było. Na dno po- T • • · • • 
ze swastyk'~ 6 mtr. długości. Scho- yr, ,,w1·dzewsk=1e1• ł1an uf~ktury" szedł również statek francuski rzes1en1e z1em1 
ctząc ż komina powyrywał pręty U „Karbear". AU trił 
ŻCl:!Znt:, aby •uniemożliwić wejście zosta. ł . zastrzelony . . w s ~ 
na komin i usnn!ecit: sztandaru. · F ' '" L d •1ra WIEDEŃ (PAT). W Au~trii . m BSD ni ~a n~ I o we wl;:~:~~::~~:~~;,;;~~· ;,~~~~~ Uczeń przypadkowym mordercą ilSZJISCUISZnO .ZI I ~:,~,1::1:~:~t i:;ó,!'°.J! =~ 

/. ·~~ • . 

'.•.- . cię, nowoobranego członka zarzą- parowce ang~elskie dziło żadnych s~kód. 
·;~'~ angielSkO·niemieCkie 111' gminy ze stronnictwa · Sudecko- TOMASZóW. (PAT.). W śro- żoną i synem samochodem do Ło- W czasie bombardowania por . 
· ~. P~~emawiając ,. w izbie Gmin w Nfemieckiego i przewieziono go do dę na szosie pod Spałą wydarzył dzi zatrzymał się na szosie z po· tt1 Walencji trafione zostały bom. Wyłazd ~· -_-
dyśkusji nad kredytami handlu w1ęzienra w Ołomuncu. Tegoż się tragiczny wypadek, któremu wodu defektu w motorze. W czasie bami dwa parowce angielskie, m:n. ŚWiDtOSłlWSkiegO. 
minister Oliver Stanley zalecał driia wieczorem ludność niemiecka ulrgł dyrektor „Widzewskiej Ma- naprawiania motoru Steigert zo- „Thurston" i ,,Safarer". Na po- 'r 
kupcom angielskim ostrożność w· Niemit!ckiej Libiny urządziła po. nufaktury'• 52.letni Otto Steigert. stał zraniony kulą w tył głowy. kładzie „Thnrston" wybuchł pożar. do Bukaresztu ' · 
st.osunkach handlowych z Niemca- chód, któy przed posterunkiem żan Dyrektor Steigert wracając wraz Jak się okazało sprawcą postrzele- ugas..'.~ny. przez straż ogniową, a w środe. odj'echał do Bukaresz-

. · · · nia 1'est uczeń gimnaz1·a1ny Ta- . 
.pt· .. PO m1es1ącu czerwcu. • "--=·-_.._,,,,„. _„_•_wiło"'"' ---- tfa ,,Satarer• uszkodzone zostały tu minister oświaty Wo1'ciech śviię 

Mó · k h cleusz Dębiec, który znajdując się 
;; w1ąc 3 re owaniac w spra- , \V k • maszyny. tosławski. 
:{Wie· pożyczek austriackich. mini- JlrO W procesie w pobliżu samochodu strzelał z 
''.S,ter zaznaczył, · iż ze względu na· ' . . ' floweru w powietrze. Przewiezio- ,_„ - J -.. I 

'"becną fazę rokowań · nie może zło ny do szpitala miejskiego w To-

ż# żadnego oświadczenia co do Micha Is Ki ego i to w arzyszy maszowie dyr. Steigert zmarł nie 
charakteu akcji, jaka prawdopodo odzyskawszy przytomności. Dębca 
baie· Z<JStanie pedjęta. żywimy ·je-· Sąd Okręgowy w Warszawie wy Sąd skazał p. Michalskiego na Jresztowano. 
dn~k na~zieję - dodał minister -

1 d6ł w środę wyrok w głośnej IO lat '" ięzienia, zmniejszając · ka­
te'·'rokowania doprowadzą do "po.- ·aferze korupcyjnej Michalskie- rę na moc)' amnestii na 8 lat wię­
myślnego , wyniku. go, Idzikowskiego i innych. zienia. B, posta Idzikowskiego Sąd Sprawa 

Doboszrńskiego . : S-trajk ·n ·a ···cegielrii 
· ,,Skorosze~· 

Mimo podpisania umowy zbio.' · M!mo interwencji inspektora 
owef ~ przernyś~e. cerami.cz~ym i Pracy i najdalej potuniętych 
nadania przez ministra Op1ek1 Spo ustępstw ze strony robotników 
ł . i ' 
e~~ne1. mocy powszechme obow.ią .. int. Burdzyń'sk1 zajął takie stano-

ZUJ:lJ_CeJ temu układowi, raz po raz wisko, które zamiast zlikwidowac 
w _cegi~lniach pod.warszawski.eh powstały . zatarg, pogłębia go. 
wybucha1ą ~atargi z powodu nie- Charakterystyczne jest, że p. 
ho~?rowania umo~;y zbi~ro\\'.ej BurdŻY,f!ski jest pezesem Sto:-va-
p{zez przemysłowcow. . rzyszenia Przemysłowców Cera-

. Dn. 1O6 1938 r. wybuchł strajlf miczn.y~·· i sam w imieniu przemy­
~wo':"okowa.ny .~z~z właściciela ce $łowc?~ · ., ~~rai;nicinych podpfs:ił 
g\~lni „Sko~osz~r , mź. Ł. Bt,trdzyn~" układ zbiorowy, . którego otiecnie 
s~1ego, obe1mu1ąc przeszło 1 OO lu- rue ·honoruje. · 
Cizi. • \ ' 1 „ • i I ~ 

I. 
'· . I 

skazał na 5 lat więzienia. Oskarżo 
fiY Miazga skazany został na 5 
la.t więzienia, osk. Niesiobędzki na 
2 lata więzienia. Osk. Kaufmana 
uniewinniono. 

17 . rozstrzelanych 

Wyrok w głośnej sprawie inż. 
Doboszyńskiego, którą , w środę 
rozpatrywał Sąd Najwyższy w 
Warszawie - ogłoszony zostanie 
w piątek o godz. 1-ej po poi. 

WSPóLNICY 
Wyjirzd:>wa sesja kolegium 

wojennego najwyżsiego sądu Z. S. 
R. R. ruzpatrywala w Chabarow-

1 
· Sąd Najwyższy rozpatrywał 

sku sprawę człl'nltów antyso.wicc. w środę skargę kasacyjną 

kiej prawi\!O~o - trockistowskiej trzech towarzyszy Doboszyńskie. 
organ,zacji szpiegowskiej. go, skazanych za udział w naj. 

WSZYSCY OSKARżENI W LICZ ściu na Myślenice przez Sąd Ape­
BIE 17-łu ZOSTALI SKAZANI jacyjriy w Krakowie na karę od 6 
ZA . SlKOUNICTWO I SZPJEGO ; miesięcy d'o 3 lat więzienia. 
STWO NA KARĘ ŚMIERCI PR.ZE.Z Sąd Najwyższy kasacj~ O.skar. 
ROZSTkZELANIE. WYROK ZO. 'tonych oddalił. 
STAŁ WVl<ONANV. 

• I 

'· 

Rada Ubezpieczeń Spnłecznych 
tPAT). \V dniu 15 b. m. odby- której wzięli udział m. in.: pp. Si­

ło f. ię w Ministerium Opieki Spo- mon, Zieleniewski, tow. Krlegier, 
łecznej, pod przewodnictwem p. Gacki, tow. Zdanowski, Grygołaj. 
min istra M. Kościalkowskiego , tys, Hubicki i Langrod. 
drugie :>kolei posiedzenie rady u. "';' 
bezpieczeń społecznych z udzia. Rada ubezpieczeń społecznych 
łem p. podsekretarza stanu, dr. E. uchwaliła między innymi wmosek 
Piestrzytiskiego, gen. dr. St. Roup domagający się wprowadzenia sa 
perta, b. min . dr. St. Yi.lbickiego i morządu w instytucjach ubezpie­
wrhodzących w skład rady przed- czeń społecznych. 
stawicieli pracowniczych robot-
niczych związków zawodowych, 
organizacji pracodawców oraz IJług WOJenny f rdRCli 
przedstawicieli świata lekarskiego 
i naukowego. 

Po zagajeniu obrad przez p. mi. 
nis,tra M. Kościalkowskiego - za 
brał głąs dyrektor departamentu 
ubezpieczeń społecznych, dr. T . 
Dybowski, który obszernie omó­
wił aktua1ny stan organizacji ubez 
pieczeń społecznych w Polsce. 

Nad referatem p. dyr. Dybow­
skiego wywiązała się • dyskusja, w 

lJepartamt!nt Stanu w Waszyng 
tonie ogłosił notę trancuską w 
sprawie płatności przypadającej 
na dzień 15 czerwca raty długu wo 
jennego. W nocie tej Francja za 
wiadamia, iż nie zapłaci tej raty, 
zastrzega sobie jednak wszczęcie 
rozmów dyplomatycznych w celu 
rewizji tych długów · z chwilą, .gdy 
nadarzy się :sposobność. 
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XXXlll lon1r11 li,~zparóto1ki lóniczoi 
c·zeka 

Naitwardszy orzech 

Wieś 
24 miliony chłopów czeka na zrealizowanie programu rolnego o skr6cenie aasu pracv 

Trzeci dzień kongresu pośw1ę­
C()ft-O sprawie skrócenia czasu pra 
cy, /)tosur.fru międzynarodówki do 
sowieckiego Związku Górników 
i sprawie hiszpańskiej. 

Pierwszą i decydującą cyfrą, od planowanja i dos-tęp do wszelkich 
której należy zacząć dyskusję o możliwych źródeł informacyjnych 
kwesitji rolnej - to 24 miJionów oficjalnych i nieoficjalnych. Ma w 
chłopów w Polsce. Liczba rodzin radzie naczelnej swoich ministrów, 
małorolnych {wedle danych łnsty- ma możliwości większe, niż jaka. 
t..i.tu Gospodarstwa Społecznego) kol wiek partia politycma w Pol­
których gospodarstwa muszą zo. sce. 
stać zwiększone dla osiągnięc1a Skoro jednak szef OZN. stwier­
norm samowystarczalności wynosi dził to samo, co twierdziła PP~. 
2,060.000. Liczba rodzi!ll bezrol- zawsze, że „wadliwość usitroja rol 
nych, dla których dopiero stwo. nego", ,,jest natury strukturalnej", 
.rzyć trzeba nowe samowysitarczal- - powinien, jako drugą konieczną 
llł gospodarstwo dosięg~ 600.000. przesłankę logiczną uznać zasadę, 
Razem 2.660.000 rodzm chło.p- że stanowienie o chłopach bez cJtło 
sk.ich, które uważać należy za je. pów jest szkodliwym marzeniem. 
dnostki .gospodarcze, potrzebuje Gen. Skw.trczyński wyczuwa tę 
około 7 t pół miliona hektarów zie. lukę w rozumowanłu i stwierdza: 
mi. ,,zasadą prac OZN Jest dążno~ 
Według zasad reformy rolnej by programowym o.pracowaniom GO. 

z przed .16 lat zapas ziemi wynosi :~~~arzyszyla realizacyjna praca 

Polsce sprawy załatwić ani dekre 
tern, ani w obecnych ciałach usta 
wodawczych. Zrobić to może i mu 
si rzeczywiste przedstawicielstwo 
całego społ1!czeń6twa, zamieszka. 
lego na ziemiach R7.eczypQ$polltej. 
Wszystkie i,nne najlepsze zamiary 
i najlepszą wólą podyktowane pia 
nowania nie przedstawiają więk­
szej wartości, niż owa legendarna 
- ale jakże realna - doskonale 
wybrukowana droga do„. piekła! 

T. HARTLEB. 

Zagadn~ie skrócenia czasu 
pracy z.referował tow. Jones (An· 
glia). \Vsw1minają.c krótko o dy 
skusji :i c.'<.i tym problemem na te­
renie Międzynarodowego Biura 
Pracy przypomniał, że biuro to 
ro:;:esłało do wszystkich krajo. 
wych związków górników kwe· 
st:onarh,sze ankietowe dla zebra-
11ia materiiatu o warunkach i cza. 
sie pracy w górni.ctwie, mające _.._....,,....,,...,,_ ___ __...,....,,... __ sł•izyc Jako materiał informacyj-

""11~!1!!~~~~!.JU ny dla M.B.P. Podkreślił, że sta­
ły wzrost bezrobocia wśród gór­
ników na'klalzuje po prostu wszyst 
kim kraJom skrócenie czasu pra­
ly. Czas pracy w górnlclwle musi 
być skrócony wspólnie i jed.no/i. 

c:----,..,...--=,,,n..,........,_ .... ~~~ cie. Przemysłowcy na ostatniej 

'..:11~._. .......... l'-llL..Lll.Caa.c:a~-..„ 
międzyrna1rodowej konferencji wę­
glowej, z wyjątkiem franaiskich, 

wsz~tk1ego 1,690~000 hektarów, a Nie chce jednak przyznać faktu, 
wię<: 22;. Odyb~ Jedna~ rozparce- że ,DOlY" już są skonsolidowane 
!owano wszystkie tdytk1 rolne ~o- i posiadają nie tylko program, ale 
n~d 50, hektarów (z pozostawie- i wyraźne wskazania, jak ten pro­
~rem osrodków 50 hektaro":'ych) gram zrealizować, a ,,GóRA" do. 
i d<>?ano ~o tego zapa&, ja~1 sta- piero konsoliduje się i czeka na wy 
nowi ziemia własnos.ci pubhcznej, niki prac swego biilra planowania. 
razem 3,64s,ooo hektarów, s~an~- Jeszcze mo.te ·dz1es1ę.ć 1at temu siu Proces dr. W. Jedlllłskiego 

ustownkowa11 at~ do tego zagad. wie. te wydajność pracy aórnika 
nienia negatywnie. Referent za- belgijskiego jut jeszcze tlił 
proponował podjp wspdlnej mniejszł od wydajności francu­
walki o 40 god:lnn)' dzlllt praq. akiego, czego nie ma u g6nlłka 

Tow. Vigny (Francja), omawia polskiego, którego wydajnośt Jest 
jąc ten problem stwierdził, te tę. najwięk5z.a w Europie. Ale jeteti . 
danle 40 godzLMego tygodnia porównujt wydajMłć 1ómika 
pracy ma d&a &ómików znacze. francuskiego 1 wydajnołci4 an­
nie zasadnicze. Zadaniem Mipy liel&kiego, to •letdzlt •ut 
nairodówkl jest złamać op(Jr pru- równie! powatq rótn.lą 'fi tej 
myslowców. Na dizisiej,szym koo- wydajności na korzyłć AngłiL 
gresie stwierdzić należy, te nade- W tym stanfe r.zeczy postawi. 
s!ła chwila wyratnego i jasnego łem na osłlartnlej micmynarodo­
zajęcia przez delegatów stanowi- wej koofe~jl węglo~j towa­
ska wobe<: problemu skrócenia rzyszom angielskim pytanie, esy 
czasu pracy. Dziś, kiedy tycie go są &k.łonnl przyJ4ł tak4 łottałę 
spodarcze narodów pogrątone jeat tądania k.rótazego cia111, ktOtA · 
w anarchii, kiedy tysiące górni- zadowoli wmy.stkich górrrtttów lft. 
ków czeka niecierpliwie na za. nych państw, produkuj4cydt wt­
trudinienie, musimy podjąć we gie!. Anglicy zgomiłi się na 7 CC>- · 
wszystkich krajach ofensywę dla dzitmy dzień pracy przy 42-l(>dzłn 
zdobycia kr6t1ugo ciasa pracy. nym tygodniu pracy. My, Pran. 
We Francji, Belgii i Poł&ce wy· cuzi I Belgljaycy, dotkonalt ro­
waliezyli sobie górnicy tarótszy zumiemy, że takie skrócenie aa-: 
czas pracy. su pracy je!tt dla nas nlebezplecs-. 

Priy omawianłu tego problemu ~· bo nasi przem_y.s?lowcy natycft 
nie moi.na nie poruszyć z,agadn.!e- mia.st ~ je chcte!ł. wprowadzlf. 
nia produkcji. Kaidy z gó.rnlków u n~ Jako wygodn1e1sze od~ . 

1.ego. Jdeli to jednak uc.zyniłlll, 
to właśnie dlatego, aby pałą, 
angielscy nie caekali na rnicj&f1io · w~łóby to 60% zapotrzebow~n1a zie szna byłaby metoda i aktuaFne by. 1!19 

~~!~a:~~~;;~;~~:~~~:: ~:~a~:~!~~::~l:~::~/~e~o~en. Obr~z 1·stotny str~1·ku chłopsk1·e I o ski:.p 
1 

t • . . . 1) opłacalności produkcji rolni- U U . o sce za er_n z ztem1~ nie 1est czej, 

!~~:;:~~~!~~~~~ązi~~~y~iap:ń: go~> racjonaliza~ji handlu rolnicze w zeznaniach aolowvch dzialaCZI Sir. Ludowego 

Wf swego rządu w sprawie aJu6. 
cenia czua pracy, ae, aby .ami . · 
rozpocz~ll wałq o reaHzacjf teao 
problemu. · 

Tow. Lowther (Anglia) wyJ.a.: 
śnłł stanowisko g6mlków an.głet­
&kich w sprawie czasu pmcy 'fi. 
górnldwiie. Należeliśmy do tycll 
g6rnłk6w - mówił - którzy pra 
cowall najkrócej w Europie. Do­
piero po przegranym strajku 1ór. 
nicy angielscy • zostali zmuszt.nl 
do dłuższej pracy. jednak nie spo 
częśli: i„:; w ""*e o kt6ł4zy ciaa 
pracy. W przyszłym miesi4cu UJ• 
mie się nasz kongres krajowy tym 
zagadnieniem. Sądtcie pewni, te 
górnicy angielscy vczyni' wu,Jł 
ko, aby towarzyszom franc&llklla, 
belgljsldm i polskim dopoJDÓC w 
utrzymaniu wywalczonego, 9k.ró„ 
conego dnlia pracy. 

europe1s_ki.ch, r_na3ących mocarstwo 3) konieczności inwestycji wiej- OHt<A.Z OOóLNY STKAJKU. I żądania woje-wody przyrzekł wy-we ambiCJe, me może się pochwa- skich Od kilkunastu dni to~y się w dać odezwę uspakajaj~cą. wyje-Jiić,. ~ie licząc Rosji, która J_est 4) 'wyzyskania czynnika pracy, Przemyślu proces dr. W. Jedlin- chał do Krakowa i tam tego same wciąz gigantyczną retortą dośwtad który wieś ma w nadmiarze (do- skiego, oskarżonego w zwi'łzku go dnia wydał odezwę, która pole czal~ą. . . . chodzącym już powoli, ale syste. ze strajkiem chłopskim w sierpniu ca prezesom Kół wydanie odpo­Z nieulegaJą:cą wątiphwośo. dobrą matycznie do pierwszego dziesią.t- roku 1937. O Ile poprzednie pro. wiednlch zarządzeń i informuje, wiarą podszedł do zagadnlenl.a rol ka milionów). cesy uczestników strajku naświe- że strajk musi się bezwzględnie nego w Polsce gen. Stanisław W r. 1938 wszystkie powyższe tlały pewne odcinki akcji strajkc- zakończyć dnia 25 sierpnia o. godz. Skwarczyński, szef OZN. na ~jeż- postulaty i cały szereg innych za- wej mas chłopskich - to proces 12 w nocy. Ta odeZJwa została na dzie ~ Lublinie. ~orzys.1ał ~ieza. war.te jut są (s-ą ich częścią!) w dr. jedlińskiego rzuca światło na tychmiast rozesłana pocztą do w~me z.„ba~ań 1 opracowa~ K~- szczegółowych programach 1tron całość akcji strajkowej. wszystkich zarządów powiato­mls}i wie3skle3 rady n:czeln.e1 i btu niotw skonsolidowanych i goto- Poniżej podajemy najcharakte- wych, a na drugi dzień policja o­'fa planowania Obozu ł za3ął się wycli do przyjęcia na siebłe odii>o- rystyczniejQe momenty zeznań dezwę skonfiskowała. zagadn·lenlem „prog~amowo gos- wiedzialnoścl za ich zrealizowanie. świadków ob. Brunona Gruszki- W CHŁOPSKIM „OBOZIE". podarczym", które (Jak sarn pod- Dl p p s · · · k ślił) d j . d bi' ki . a • · · zagadnienie prze. prezesa rady Nacz Stronnictwa P:> powrocie z Krakowa dowie· /e „ na .~ ebstęć 0

1 
15 e1 reda. budowy ustroju rolnego jest jedną Ludowego, kapitana· w stanie spo dział się od szofera Kubasika. że tzaCJt, a moze Y wy <anane w u z najłstotnłejszycłl w Polsce ""„".J k . b 1 . ty J S'"h . M . 1' j ad '\ żym stopniu własoymi słłami wsi. . . . ~-· czyn, µ, 1. 1, eg1QJ116 • „ raintna w umnie po 1c a przeprow z1 a . . . przebudowy całego ustroju epołe- .które dają obraz: ogólny strajku. „pacyfikację". Starosta jaro~ław-Nle n~szynt Jest . obowiązkiem cmego wogóle, ale ni.toomu z socja PODł.0.tE STRAJKU. podpowiadać tzefo~ ~ZN. w jaki listów poltkich nigdy na myśl nie Ob. Gruszka rozpoczął swoje sp~tó~ ta no.wa, wc1.ąż 1esz~ze kon przychodziło, że może się to stać zeznania od omówienia sytuacji soltdu1ąca się, partia pohtyczna BEZ WSPóLDZIALANIA i współ politycznej w Polsce zimą 1936-ma opracowywać progra!11 r~lny udziatJ czynnika najbardziej w :J7. Po demonstracji nowosielec· w Polsce. Ma na to SW-OJe biuro tym zainteresowanego t. j. chło- kiej, po Krzeswwicach, zaogniła 

~~ ' 
JfD ~ODEK 

\. ~RZECIW 
K EM~~GOM 

P~! . . Się sytuacja na wsi. Chłopi ocze-N 1e chcemy ~aw.rązywać do 1;.Jni kiwali nadaremme spełnienia wy­
wersału Po!ameckieg~ naczelnika suniętych w memoriale nowoslelec 
~ościuszkł 1 przypominać ~szyst: kim rezolucyj. w styczniu 1937 r. 
~ich gr~echów. pr~edrozbioroweJ Kongres Stronnictwa, postanowił 
1 porozb1~r.owe1 polityki tych, kt~. proklamować strajk chłopski. W 
rzy rządzih, .lub też do rządzenta lipcu 1937 roku odbyło się w Wat 
R:ieczp.ospołttą Polską przygoro- szawie zebranie N. K. W., na któ· 
wywati się. . . . . rym pod naciskiem dołów posta· 
. W obecnej chw1~~ h1storyczn~j nowionc strajk rozpocząć. Data 

me cza~ na teorie .1 planowania była t~ymana óo ostatniej chwili 
przy zielonym st~hku. Program w ścisłej tajemnicy. Strajk miał 
przebu~owy ut1rOJU rolnego trze. być demonstracją polityczną po­
ba reałtzować. na. szczegó~owo o. za tym miała to być próba ;praw . 
pracowanyc~ JUŻ i w ludzie pracu ności crganizacyjnej. 

Po nitce 

P Ó 
1ącym Polski gruntowanych zasa. GDY PADŁO HASŁO .• owr t dach reformy rol~j (bez O<tszko- o . . . . doldalesz do kłębk•· dowania) i sprawiedliwego roz. ~y na św1ęc1e czyn~ chłopskie a a "'sam od ml·p Becka działu ziemi między tych któ""' go swladek w Jarosławiu przema· WOLANOWAdo bogact"·~1 • Chcą • u . 'j U , ć• „y wiał do tłumów i proklamowa:ł wu 1 mie ą na ro praaowa • t k . . W środę po południu powrócił Stara rzymska zasada: bis dat, s raj ' st"'.'1erdz1ł: że chłopów. opa •••••••••••-z Tamna minister spraw zagranicz ąu· cito dat ( d 6. . d j kt nował jakiś żywiołowy entuz3azm. . . B ~ .P0 w ~nie . a e, 0 Swiadek mówi dalej o strażach ski zwrócił się doń, z zapytaniem, nycn p. Józef eck vr towarzyst- da1e zaraz) me straciła me z swej dk h N t . 1 · h · lb I ć wie wicedyrektora dep. politycz. aktualności. pot rzą oł wyck: a. er~~1e pow. a- czy nie zec cia y wp yną na u-e M s z K b I · k' · N' d . . d k . . u jaroe. aws 1ego 1stn1e3ą one JUŻ spokojenie s:ę Pawłosiowa. Awia. ~ ~o · · · b' to Yan~ ie?0k! se. . .:e ja~~ l.~ na t.eJ. k?nrecznej od kilku łat. Po raz pierw6zy wy· dek zgodził się. Kazał zawołać z re arza ow is ego rasie tego. i p1 ne ' aJze naJp1l01ejszej w płynęły one na szersze wody w lasu do wsi Ka::;przaka i całą star 

Zwyciestwo dla wrtrwalrch 
·czasie uroczystośCi nowosieleckich szyznę chłopską 1 zaczął robić im 
kiedy to 4000 członków straży po· wymowki z powodu koncentracji. 
rządkowej przetransportowano na Był tam formalny obóz, uzbrojo­
teren powiatu przeworskiego z ny, podzielony na oddziały, był Istnieje przysło\\ie, że nie zostanie powstl'zymać, gdy kieruje kroki swe nigdy dobrym jeźdźcem ten, kto do oznaczonego celu. żadne kombl.na powiatu jarosławskiego. pluton saperów, świadek się tym Jedliński zastępował świadka ucieslył, zdawał sobie bowiem pri.yna.jmniej siedem razy nie spadł cje nie pomog!ł, a decyduje wyłącz- jako wiceprezes zarządu. świadek t ż · t t „ j z konia. Innymi słowy - ażeby nau- nie tajemnicza Ananke - przezna- sprawę z ego, e 1es o mo ... e e· czyć się dobrze jeździć wierzchem, ozenie, jak chcą. niektórzy, - przy• był przeko11any, że zaraz w pierw dyny sposób utrzymania :;poko11J, trzeba długo jeździć i nie zrażać się paciek, jak dyktl.lje zdrowy rozwn, szym dniu zwrócą się doń władze Ucieszyła świadka, jakkolwiek i chwilowymi niepowodZeniami: Zwy- Ale wygrana. nie może · być przezna starościńskie w Jarosławiu i za- zdziwiła obecność w Pawłosiowie ctęża wytrwałość. czona, oczywiści.,i, temu, kto nie po- proponują mu interwencję w spra· hr. Drohojowskiego, którego ~nał Jeżeli ktoś, komu w danej klasie siada losu, podobnie, jak nie może wie uspokojenia wsi. Tymczasem b. mało, lecz wiedział o nint, że lub loterii nie dopisało 8zczęście, po- się on spodziewać, by szczęśliwym nikt się nie zgłosił. W sprawie a- jest rozumny i taktowny. Kiedy pada od razu w zniechęcenie i prze. trafem tysiące spadły mu z nieba. resztowania Jedlińskiego pojechał pąybył Kasprzak z Drohojowskim staje w ogóle grać, ten sam z wła- Tylko wytrwały, ufny w SWfł gwla- do Przemyśla do prokuratora dra wytłumaczyli świadkowi, te chlo· snej woli staje się beznadziejnym Zdę gracz moźe mieć nadzieję, ~prę Tymińskiego. Prok. Tymiński O· pi zebrali się, bo policja chciała „pechowcem", któremu nigdy już dzej czy później szczęście skieruje świadczył, że polecenia areszto- „spacyfikować" wieś. Chłopi wie. nie zaświta jutrzenka lep~zej przy- się w jego stronę i przyniesie mu je- wania Jedlińskiego nie wydawał I ri~li, że jak się zbiorą w groma· szlofici i który jest skazany na wiecz żeli nie bogactwo, to przynajmniej prz}rzekł na przyszłość nie aresz- dę, to ich policja nie zaatakuje ną. wegetację. pcmyślną zmiane w źyciu. · tować w czasie strajku ludzi. Były już trupy w Tarnobrzegu, by Bo nigdy nie wiadomo kiedy i do Ci zatem zwłaszc~a. którym nie WOJEWODA SWOJE - ło po Uninie, Majdanie i :uesZtu· kogo zwróci się uśmiech Fortuny, bo powiodło się w poprzedniej loterii po POLICJA SWOJE. waniu jealińskkgo, było więc rze gin! - jak wiadomo - bardzo ka-i winni niezwłocznie zaopatrzyć &ie w W Przemyślu zawiadomiono czą naturalną, że ludzie się bali. pryśneJ i zmiennej. Szczęścia do gry los do pierwszej klasy czterdziestej świadka, że wojewoda Biłyk wy· Kiedy świadek wrócił do Jato· na lotert nie trzeba popędzać batem, drugiej Loterii Klasowej, bo ciągnie i raził chęć przeprowadzenia z ni:n sławia, dowiedział się, że sytuacja lub szpicrutą., ale nie momia go też nie rozpoczyna się już 22 czerwca. rozmowy telefonicznej. Na skutek I jest tak ciężka, że władze musiały 

już uaec słę do wezwania pc..mc. 
cy wojska. 

W zakoflezeniu zeznań ŚWiadetc 
Gruszka stwierdza legalność po· 
stulatów Str. Lud. oraz legal.,ość 
załotefl i przeprowadzenia straj· 
ku. 
Następnie zeznawał emeryt. ka­

pitan W. P. Schramm. 
świadek Schramm uwata strajk 

chłopski za akt demonstracji. -
Wprawdzie strajk uchwalony zo. 
stał przez KongrflS S. L. jeszc~e w 
styczniu 1931 r., ale z prokl~mo­
waniem tegoż władze naczelne się 
ociągały. Gdy Jednak po~laty 
Strcnnictwa Ludowego poiosta· 
wiono bez odpowiedzi., stronnk:t· 
wo zdecydowało si~ na proklamo 
wante strajku. 

świadek wyjaśnJa dalej, że ak· 
cja strajkowa w jarosławskim nie 
wymagała kierownictwa z uwagt 
na znaną solidarność wsi. 

OS'l'RO - ALE. LEGALNIE. 
Rev.-elacyjnie wypadły zez.nanla 

świadk::i Witołda Jaroszyńskiego, 
który od czerwca 1936 roku do 
października 1937 był ref~rentem 
hezpieczeństwa w storostwie w 
Jarosławiu. Stwierdził wówczas 
silne zradykalizowanie wSi. $le· 
dził uważnie; z urzędu, ruch ludow 
cewy na terenie, przysłuchiwał 
się wielu przemówieruom oskario 
nego i w żadnym z nich nie dopa. 
trzył się występów antyrządowych 
Oskarżony zmierzał raczej do 

podkopania wśród ludności z:iuta. 
nla do „sanacji''. Zajmował też bar 
dzo krytyczne stanowisko odnoś· 
nie OZN, atakując zwłaszcza ostro 
płk. Koca. K1ytycznie też tapatry 
\Vał się na politykę zagraniczną 
min. Becka, w stosunku do Nie. 
miec i Czechosłowacji. Przemówie 
nla były bardio ostre, ale utrzyma 
ne w riimach ogólnik()Wych i ce· 
chowała je pewna ostrożność. 

Ody doszły go wieści o stoso· 
waniu przez chlopńw akr.ji gwał. 
tów terroru, kontaktował z o­
skarżor. ym, mającym wpływ na 
masy chłopskie i wzywał go do 
uspokojenia ich. 

żYCZENIA SĘDZIEGO. 
Sensacyjnym fragmentem pro· 

cesu były zeznania ś~. Henryka 
Diamanta, rolnika • tyda, który 
jest czlonkiem Str. Ludowego i 
był prezesem Koła S. L. w Ruda· 
wie. Przemówienie Jedlińskiego 
słyszał. mówił on o wysokich po· 
borach mektórych urzędników o 
nadużyciach podczas wyborów sa. 
morządowych, o tym, te się sana 
cja &Kończy dalej mówił o tej !)o· 
kucie, te, jak w średniowieC%u 
ktoś zawinił, to ubierał specjalne 
naty i sypał poptół na głowę. Sw. 
zro<::umiał wtedy, ie Jedliński ma 
na my&li starostę Wąsa. Podczas 
strajku chorował. W toku dal­
szych pytań okazuje się, że świa 
dek jest prezesem czytelni T. S. 

(DOk<lńcienłe obOk). 

Tow. Stańczyk, omawiaj~ za- . 
gadnienie skr6cen\a c:zuu pracy, 
wypowiedział 6ię za ml~.,. 
dowym i jednolitym 1kr6ttnlul 
czasu pracy w plaszcżyin~ dzlłlt 
nej, a nie tylko tygodntowJ, bo 
wskutek kryzysu w polskim pm. . 
myśle węglowym górnicy polą. · 
nie pracuj4 rtawet 5 dni w ty,od­
niu, a więc 40 godzinny tycttlefl 
pracy nie przynlós-~y korzyści 
polskim górnikotn. To samo do· 
tyczy górników innych krajów. , 

W SPRAWIE SKROC!NIA 
CZASU PRACY KONGRES PRZY 
JĄł.. REZOLUCJe, WZYWAJĄCĄ . 
WSZYSTKIE KRAJOWE OROA •. 
NIZACJE OORNIKOW, NALE­
ŻĄCE DO MreozvNAROOWkt, 
DO DALSZEJ WALKI O SKRO· 
CENIE CZASU PRACY, ABY. 
ZAGADNIENIE TO ZNALAZLO 
DEFINITYWNE ROZWlĄZANtE 
NA KONFERENCJI PRACY W. 
ROKU 1939 PRZEZ WPROWA-;,, 
DZENIE JEDNOLITEOO; NAJ• 
WYżEJ 38~ GODZINNEGO TY ~ 
OODNIA PRACY. 

Stosunek do sowlecMeao 
Związiu G6rnli6w 

Tow. Edwarda zreferował s.pr•· 
wę stosunku Ml~dzynarodówkl de 
sowieckiego Związku Oórnlków. 
Ponte~ sprawę t~ załatwiła 

Mlę<nynarodówka Zawodowa, co 
stwierdził tow. Stańczyk, ltongtet 
uchwalił w tej sprawie rezolucJt. 
te nowe ptzyJ~a kraJowyc11 
związków górników mogą llłt4• 
pić jedynie na podstawie obOwt„ 
zującego Mlędzynairodówkę .ta• 
rutu i regulaminów. 

PUD EA 
Z PUSZKIEM 

L .• :!e od wielu lat pracuje na pola 
sp<'łer.znym, zaco otriymał całY, 
szereg podziękowań. l'rzewodnl· 
czący życzy mu w dalszym cł~gu 
owocnej pracy na polu oświaty. 



Str. 3 

Karol Marks a niepodległośt Polski iuo~a ia~o wartoU ~~ołeuna 
(W 120 roanice urodzin lwirc1 saci•lizmu naukawego) 

że d-zielo sztuki nie jest bynaj­
mniej wytworem niczym nie skrę­
powanej )ndywidualnej wyobraź. 
ni artysty, leaz, że tysiącznymi 
ndćmi jest powiąizane z otaczają­
cym poe~ środowiskiem spolecz. 
nym, to w chwili obecnej uchodzi 
już raC'Zej za dogmat. W tej for­
mie zresztą i postaci teorie te gło­
sił już Hipolit Taine w swojej 
„Filizofii sztuki", podkreślając 
wpływ rasy, środowiska (mi!iQn) 
i momentu dziejowego na kształ. 
towanie się wi:zyj- artysty. 

W bieżącym ro~u obchodzi 
św'at robotniczy 120-letnią rocz. 
nic'ę urodzin Karola Marksa. 
N~ mamy możności w ramach 

łegó szki-cu oma.wiać całokształtu 
olb,~miego dorobku politycznego 
i naukowego autora „Kapitału" 
Ch,cleliśmy natomiast podkreślić i 
priypomnieć jedynie pewien, cha· 
ralderystyczny zresztą i waUci, 
frigment działalności Karola 
Marksa: stanowisko jego w łcwe­
stii połłki~j. 

Jest to sprawa szczególnie dziś 
~alna. Jesteśmy w latach ostał. 
niCh świadkami nieprzebierającej 
w .. środkach nagonki, prowadzonej 
pr;ez rodzimych naszych ,,nairo. 
dOwców'' i ich „sanacyjnych" sa­
tel{ł~w · dOkoła linienia i dzieła 
Marłcsa. W uj~iu ideologów z 
pą<t ' znakU .. ,,Dziennika Narodowe · 
go",. „Falangi" lub „Jutra Pracy·· 
atał się marksizm synonimem an­
typaństwowośc~ zdrady narodo­
wej, wysługiwania się obcym 
agenturom i t. d. To też warto 
v4aśołe' dziś przypomnieć opinii 
pubłiczńej jedn4 z naJcieka.wszyCb 
kirt w działalności Marksa: sto­
sunek jego do polskiego ruchu nie 
podległościowego. 

I 

siebie przykuwa, wspólna grabież 
z~czyła je węzłami solidarności". 

Niemniej dobitnie wypowiada 
się w tej spr.aiwle Fryderyk En­
gels, pisząc m • .in. (w r. 1847): 

„Pewien historyk frariicuski po­
wiedział: istniej• narody ni-ezbęd­
ne. Do tych narodów niezbęd. 
nych w XIX wieku niewątpliwie 
należy naród polski. Narodowe 
istnienie Polski dla nikogo nie jest 
bardziej niezbędne, jak właśnie 
dla nas Niemców_. Dopóki po· 
magamy uciskać Polskr, dopóki 
przykuwamy jedną cz~ść Polski 
do Niemiec, dopóty będziemy przy 
kuci do Rosji i do polityki rosyj­
skiej, dopóty nie będziemy mogli 
zburzyć, aż do podstaw patria"· 
chalno • feudailnego absolutyzmu 
u nas sapiych. Odbudowanie Pol : 
ski demokratycznej jest pierwszym 
warunkiem odbudowania demokra 
ty<:znych Niemlec". 

Wysuwając spr.aiwł polską na 
czoło zagadnień politycznych, do· 
magając s.ię wskrzeszenia Polski 
Niepodległej, podkreślają jedno­
cześnie twórcy socjalizmu nauko­
wego rolę Polaków, jako czyn­
nych uczestników i ploni.erów ru­
chów demokratycznych i rewolu­
cyjnych w Europie ó'W'Czesnej. 

Pr.zez całe życie był twórc3 
~,Kapitału" lronsek\yentnym ·szer­
mierzem i propagatorem idei nie „Uciskani, ciemiężeni, rujno­
podłegłoścl Polski. Niezliczoną wani w ciągu lat 80-ciu - pisz~ 
ilość razy występował w sprawie organ Marksa „Nowa Gazeta Reń­
polskiej na łamach prasy, na zgr') ska'' - stawali Pola:ey zawsze 
rnadzerriach robotniczych, na zjaz po stronie rewolucji. W Paryżu, 
dach · Międzynarodówki Socjalis- Wiedniu, Berlinie, we Włoszech 
tycznej". Kruszył kopie w obronie i na Węgrzech Polacy brali udział 
has~a niepodległości, po~mizował we wszystkich rewolucjach i woj· 
z ·jego przeciwnikami, demasko- nach rewolucyjnych, nie liczą·c się 
wał reakcyjność ich stanowiska w z tym, czy wypadało wetczyć prze 
tej sprawie. Starał się problem ciwko Niemcom, Słowianom, Wę· 
Po.lskl wysunąć w centrum uwagi grom Lub nawet przeciwko Pola· 
d~kracji europejskiej. Wnikli. kom". 
wie aaalizował .wypadki, rozgry • z 'fadością wiła Marks powsta 
waj•ce •IO na ziemiach polskich, lllie kralaowUle 1846 roku. Kl~ka, 
genialnie przewidział perspekty- krótkotrwałość, pozorna nikt'aśt 
wy i Unię rozwojową polskiego Insurekcji nic przeszkadzają }ed. 
ruchu niepodległościowego. nok Marksowi docenić w całej pel 

]ut w latach 40-ych uważa ni jej istotną donios!ość. Uważa 
Markls sprawe polską za jedno ż on powstanie krakowskie za fakt 
najbardziej palących zagadn-ień 0 znaczeniu wręcz przełomowym 
polityki europejskie}. Waknesze- w dz\ei·~h po\sk\~ wa\~ n\e~­
ale Połlkl leiy zdaniem Markn, \egłościowycb. Rok 1846 połąa-yl 
w tywotnym Interesie demokracji bowiem, zdaniem Marksa, po raz 
europejskiej. Niewola Polski to pierwszy walkę o niepodległość 
nie tylkJO krzycząca niesprawiedli. ze sprawą wyzwolenia społeczne 
wość dziejowa, to jednocześnie I ~ mas chł>pskich. Po raz pierw­
pot~na zapora na drodze postę- szy występuje na widownię dzie­
pu .europejskiego. jową rodząca się demokrac,ta poi. 

Na czym opiera się przede ska, przejmując w ~we r~e sztan­
w~ystkim - pisał Marks w r. dar walki ~ ~lepodległość. ~a 
1848 ......_ słła reakcji w Europie o:f zebraniu, pos~1ęconym uieiczenm 
1815 roku, po cz~ścl nawet ·od o- drugie! rocznicy. powstania kra­
kresu pierwszej rewolucji francu5 loowsk1ego, ocenił Marks macze­
kiej? Na rosyjsko _ prusko _ au- nie insurekcp małopolskiej w spo­
striackim świętym Przymierzu sób następuiący: 
A co je łączy? Rozbiór Polski, z „Polska znowu ujawniła inicja­
którego wszyscy trzej sojusznicy tywę, ale już nie Polska feudalna, 
wyciągają korzyść. Szczelina, lecz J>olska demokra,tyczna, i od 
którą wszystkie te trzy państwa tej chwili wyzwolenie jej staje sic; 
pruprowadziły przez Polskę, jesi sprawą honoru dla wszystkich de· 
ła.ńcnichem, który je wzajemnie do mokratów Europy. Rewolucj :i 

Krakowska dała Europie wspania 
ły przykMd utożsamiwszy sprawę 
narodową ze sprawą demokraeji 1 

wyzwoleniem klasy uciskanej". 

Odtąd podkreślają stale Marks 
i Engels konieczność organicz.nej 
syntezy obydwu pierwiasłków: 
narodowego i socjalnego. Z jed­
nej strony uwaiżają oni polski 
i:uch niepodległości.owy za po~t­
ną dźwigni~ post~pu ogólloo-eu­
ropej skiego; z drugiej zaś strony 
podkreślają stale, te polska re. 
wołucja narodowa zwyciężyć mo­
te jedyme w oparciu o klasy rewo 
lucyjne, w ścisłym związku z wal 
ką społeczną mas ch!'opskiich. Po. 
wstanie narodowe w Polsce po­
winno, zdaniem Engelsa iść w pa. 
rze z rewolucją agrarną. To też 
wita Engels z zadoWQleniem par·· 
tyzantkę chłopską na Litwie. „je. 
śU ruch ten - pisze on w liście 
do Marksa w kwietniu 1863 r. -
rue ~dzie się rozwijał i nie oży­
wi na nowo ruchu w Królestwie. 
to nie sądzę, żeby Istniały szanse 
na zwycięstwo". 

Popiera on inicjatywę polskie­
go rewolucjonisty Łapińskiego, u­
siłującego stworzyć legion nie­
miecki, który by walozył po stro­
nie powstańców poJ.skich. W tym 
celu wydał Marks specjalną ode­
zwę do emigrantów niemieckich 
w Londynie, zamierzał też napi­
sać broszurę, poświęconą sprawie 
powstania, ale choroba przeszko. 
dziła mu w zrealizowaniu tegJ 
plianu. 

. W r. 1864 powstaje pierwsza 
Międzynarodówka Socjalistyczna. 
Zaznaczmy mimochodem, że po­
wstainie ,,Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Robotnbego" pro· 
klamowane zostało na zgroma · 
dzeniu poświęconym sprawie pol · 
skiej. W lonit międzynarodówki 
rozpoczyna Marks energiczną wal 
k' o achwalenle w jej programie 
punktu o wskrzeszeniu Polski Nie 
podległej. Pod jego wpływem 
przyjęła w listopadzie 1864 roku 
Rada Generalna Międzynarodów 
kl uchwalf w brzmieniu następu. 
jącym: .•. 

„Walka Polak6w o niepodlt· 
glość była prowadzona we wspól­
nych interesach narodów Europy, 
dlatego też ich klęska jest jedno 
cześnie silnym ciosem dla sprawy 
cywilizacji i postępu ludowego. 
Polska ma niewątpliwie prawo żą 
dać od czołowych narodów Euro­
py wszechstronnego poparcia w 
uzyskaniu niepodlegl~cl". 

W pierwszych tatach istnienia 
Międzynarodówki rozgorzała w 
jej łonie walka o sprawę polską. 
Zwolennicy Aleksi:ndra Hercena i 
Proudhoi11a występują przeciw wy. 
suwaniu has~a niepodległości Pol­
ski. Marks demaskuje oblicze 
reakcyjne stanowiska Proudhona 
w tej sprawie. W liście do En. 

- Ktoż to jest Per.cy? 

P. G. WODEHOUSE - Nikt, kogo znasz. 

g.elsa z d,n~a 3.1. JSM r. określa 
Mar~s ową opozycję antypolską, 
jalro ,,intryg~ przeciw Mlędzyna-· 
rodowemu Stowarzyszeniu" i pro. 
si go o zabranie głosu w polemi­
ce z „tymi panami, którzy przylą . 
czyli się do proudhooowsko-her­
cenowskiego moskowlłyzmu". 

W tym samym roku pisze Marks 
w memorinJe do Rady Głównej 
Międzynarodówki: 

,,W obecnej zmienionej sytuacji 
w Europie centralnej, a szczegół· 
nie w Niemczech, bardziej, nit 
kiedykolwiek niezbędna jest de. 
mokratyczna Polska. Od jej ist­
nienia zależy czy Niemcy staną 
się forpocztą świętego Przymie­
rza, cr.y też sprzymierzeńcem re­
publikańskiej Francji. Ruch ro­
botniczy będzie się stale przery­
wać, zatrzymywać się i zwałniał 
tempo, dopóki nie zostanie roi · 
wiązana ta wielka europejska 
sprawa". 

Także w tatach 70-tych, wysu. 
wając w dalszym ciągu hasło nie­
podległości Polski, podkreśla te­
ra.z Engels, że odbudowa Polski 
Niepodległej leży ni·e tytko w in· 
teresie demokracji zachod-nio-eu­
ropejskiej, lecz równlei w intere­
sie rosyjskiego ruchu rewolucyj· 
nego. 

W ciekawym liście do Kauts­
ky'ego, pisanym w r. 1882, dowo­
dzi Engels konieczność odbudo 
wania Polski Niepodległej w ty­
wotnym Interesie wałki społecz­
nej polskich mas pracujących. 

„Póki Polska pozostaje podzie­
lona. i ujarzmiona - czytamy w 
liście Engelsa - nie może si.ę tam 
rozwinąć silna partia socjalistycz 
na. Każdy polski chłop i robot­
nik, który budzi 6ię ze swej nędz­
nej wegetacji Iw uczemłdwu w 
sprawach ogóbl.yc.h, natym się 
przede wszystkim na fakt ujarz. 
mienia narodowego, jako na pierw 
szą przeszkiodę na swej drodze. 
Usu~ięcie tej przeszkody jest pod 
stawowym wa•runkiem wszelkiego 
zdrowego l wolwego rozwoju". 

Słowa nłeZwy1de znamienne, 
wręcz rewelacyjne wówczas, oce­
na wyp!'ywająca z istotnie marksł­
stowskiej analizy warunków i po. 
trzeb polskiego ruchu robotnicze. 
go. 

W d-ziesięć Jait później wkroczy; 
rzeczywiście socjalizm polski na 
drogę wskazaną i przepowiedzia­
ną przez En.getsa. W r. 1892 u­
kon5fytuowała się n.a Zjeździe 
Parysie.im Polska Parfi.ri. Socjalls. 
tyczna, która połączyła organicz­
nie walkę o wyzwolenie społeczne 
mas pracujących ze sprawą nie­
podległości, która wysunęł·a na 
czoło swego programu hasło uwol 
nien.ia kraj.u od najeźdźców. 

S. B. 

Teoria ta znacznie popularniej 
sza od wcześniej-s.zej od niej teorii 
materializmu dziejowego Marksa 
i Engelsa, sformułowanej w za. 
wiązku w ,,Manifeście komuni­
stycZiilym" i „Przyczynrku do kry. 
tyki ekonomii politycznej" Karola 
Marba, ma tę słabą stronę, że 
tłumaczy nam raczej tylko gene. 
zę form artystycznych, pozosta­
wiając na uboczu ich przedmio­
towe cechy i sprawdziany. 
. Nie jest wolna od tego zarzutu 
i teoria materializmu dziejowego, 
wglądającego wnikliwie w zależ. 
oość sztuw od warunkującego ją 
prooesu gospodarczo-społecznego, 
lecz dość bez.pomocnego w spra. 
wLe ustalenia esretyczn.yieh spraw­
dzlanów i przedmiotowych cech 
dzietla sztuki. 

Zasługą w każdym razii:e olbrzy 
mią teorii materializmu dziejowe­
go jest śdsłe i konk!retne powią. 
za.me świadomości i wyobraźni 
artystycznej z warunkującym ją 
układem procesu wytwórczego, 
odbywająoeg-0 się w świecie przed 
młotowej rzeczywistości. 

„Sposób produkcii życia mate­
rla~nego warunkuje S1połecz.ny, po 
lltycz.ny i w ogóle umysłowy 
proces :tydowy. NLe świadomość 
ludzi okireśla ich byt, lecz odwrot 
nie :kh byt społeczny określa for 
my ich świadomości". 

Te· słowa K. Marksa :z: „Przy. 
czymau do krytyki ekonomii polł­
tyc:z:nej" daj4 punkt wyjścla 
l ustalają zarazem granice zasito­
sowanta teo.ril 

Nte w podmiotowej tedy śwfa. 
domości a.rtysty należałoby szu­
kać odskoczni dla dzieła sztuki, 
lee.z w przedmiotowej rzeczywisto 
ścl, w tym „bycie", który określa 
śwładomo~ artyaty. 

Badac'ze lłteratury dotąd naj­
więcej uwagi poświęcali biografii 
i psychologii poety, szukając w 
nich klucza do rozwiązania ta. 
jeft1111ky wiórC'Zości pisarza. 
Olbrzymie wielotomowe monogra 
fi.e, uwzględniające zwłaszcza 
wszystkie przygody i ptiZygódki 
miłosne artysty, oświetlające jego 
psychikę na tle po plotkarsku po 
jętych okollczności iycf.owych pi­
sarza, miafy nam tłumaczyć i wy 
jaś111iać narodziny dzieła. 
Wychodząc jed111ak z założeni<>, 

że byt określa świadomość arty. 
sty, zadaniem krytyka będzie 
wskazanie erą odsłoni·ęcie w 
dziele sztuk.i tej przedmiotowej 
rzeczywistości, która si·ę stała je-

pokłócić s!ę z kimś, kogo się kocha - w tym !lpe· 
cjalnie wypadku m.as;z coś na pocieszenie. 

\V STARYM DWORZE 
5) Z angielskiego przełożyła , 

a. KOPELOWllA 

- Na Boga, Tubbyl - zawołała - Co się stało 1 
. - Nic. 
- A więc wygląd twój kłamie_ 
- Nic mi nie jest - r;zekł cierpiący człowiek po-

nurym tonem. 

Janka nie na1egała dłuiej. Pałała żą.dżą dowie­
dizenia się wszystkiego o tej mglistej - możnahy 
powiedzieć mistycznej - postaci, która, jak si~ 
zdawało, odegrała rolę węża w Rajskim Ogrodzie 
Vanringham-Whitt&ker, - ale Janka była taktowną 
dziewczyną. Zamiast tego więc zapytała, co za. 
mierza ucJ:ynić w tej sprawie. Tubby odpowied-iiał . 
że nic nie zamierza ucżynić. Janka zmrużyła błę· 
ldtne oc.zy, spoglądając na opary gorąca, zwisaj~cP. 
nad murawą. 

- Co? - zapytał Tubby, który nic nie zauważył. 
- Wktzisz, gdyby nie ta kłótnia, musiałbyś po · 

wiadomić twoją macochę po jej powrocie z Arne 
ryki, te zamierzas;z poślubić skromną pracującą 
pannę. Znasz sw:oj(\ macochę 1epiej, nit ja, ale nie 
powiedziałabym nigdy, że jest to kobieta, kt6ra 
p:iła specjalną miłością do skromnych pracujących 
panien. 

Ten punkt widzenia na...sunął się świadomośr.i 
Tubby'ego - niezależnie od wszystkiego innego -
już pa.rę razy od czasu, gdy zerwał stosunki z pan · 
ną Wbittaker. Hrabina von i zu Dworn.iczek (po­
ślubiła posiadacza tego arystokratycznego tytułu 
i rozwiodła się z n.Lm w dwa tata po śmierci pana 
Fra.n.klina Vanrin.ghama) - \ryła rzeczywiście, jak 
Tubby wiecLZiał - skłonna do pewnej kapryśności 
na punkcie jego planów matrymonialnych, - a pr7y 
tym posiadała na nieszczęście władizę wymierzania 
mu doraźnej sprawiedliwości. Znaczy to, że mogła 
każdej chwili wstrzymać mu wypłatę pensji i zapę­
dz.it do pracy w czeluściach tego przedsiębiorstw:i 
kleju rybiego, o którym już wspominał, - był to 
pros.peruj!\cy interes, w którym hrabina odizicdz:­
c.iyła znaczny udział po swym pierwszym męż•J, 
nieboszczyku pan.u Spelvłnie. A chocia.ż Tubby wie­
dział nie wiele, a nawet zgoła nic o warunkach, 
panujących w czeluściach przedsiębiorstwa k1ejt1 
rybiego, instynkt mówił mu, że n.ie przypadłyby re.u 
one do gus·tu. 

· Jan.ka nie dała się zbyć w ten spoeób. 
- Nieprawda. Wyglądasz, jak jeden z tych w· 

n:ycb, ~gprzkniałych mężczyzn. którzy po przepra· 
wie z kobietą viyijeżdżają strzelać do lwów w Af ry. 
ce. Myślę, .te Buck spotykał ich tuzinami, kiedy •.• 
.Tubby, · czyś fy i La Whittaku zerwali z sobą? 

•·Tobby'emu zakręciło się w gł-owie. Słowa tei 
jasnowidzącej dziewczyny pozbawily go tcha 
w piersiach, Zdiawało mu się, że miłość jego była 
tajeGJ,nic"- którą ukrył za twarzą, będącąjak maska. 
~ Cót ty wiesz na temat mojej osoby i La.„ t'> 
~~ pan.ny Whittak~r? · 

- Biedne dziecko! toż to widać było na milę od 
całych tygoditj, Twoje wr~ałuszone oczy, ilekroć na 
m, patrzyłe.t, mówiły same za siebie. 
. - Doprawdy? No, więc zmienHy swój wygląd. 
• - StraSIZD.ie mi przykro. Co się stało? 
- Nic - rzekł Tubby. - Człowiek -ma i;woie 

tajemnice. 

-To nie ma sensu - 'rzekła? - Czy nie my · 
ślałeś o spróbowani.u homeopatycznej kuracji. 

- Co? 

- W tego rodzaj.u wypa.dkach my$_lę, :he naty<:h· 
miast naletałoby utyć innej dziewczyny, Potrzeba 
ci wesołego . kobiecego towarzystwa. Jesteś tak!m 
typem, który jest zgubiony bez kobiety. 

- Dla mńie mogą istnieć lub nie istnieć. 

- Poczekaj no, jakież to mamy dziewczęta? Dziś 
jem śniad.anie z sześcioma z mojej dawnej szkoły, 
na czele z Mabel Purvis, która była przewodniczą·· 
cą Towarzystwa Dyskusyjneio, Chciałbyś pójść 
z nami? · 

- Nie, &.iękuję. 

- Tak przypuszczałam. - Janka u.stanowiła 
się. - Rozumiesz, kochanie - rzekła - nie chcę 
wydać ci się bez serca i pozbawiona współczucicl, 
ale widzisz„. choćby nie wiem jak przykro było (D. c. n.) 

go tworzywem i określiła jego 
wewnętirzną budowę. 

Byt, który określ a świadomość 
artysty, to nie okolkzności jego 
życia, nęcące wszystkich plotka. 
rzy biograficznych, lecz ten spo. 
łeczno-gospodarczy proces, którY, 
okireśla 2'(l.równo życie ludzi, Ich 
świadomość jak i twórezość, ta 
społeczna rzeczywistość, która 
jest tyglem odlewu świadomości 
poety. 

Sztuka nie jest bynajmniej od. 
biciem and kopią rzeczywistości~ 
jak to się zdawało realistom czY, 
materialiistom pewnego poktoju. 
nLe jest mechanLcrmym odtworze. 
niem biernego przedmiotu arty. 
stycznej obserwacji. Nie chodzł 
tu wcale o zestawienie tematu 
czy przedmiot·u twórczości arty. 
stycznej z przedmiotową formą 
jego istnienia. 

Rzeczywiisość, o której się mó· 
wi w dz.iele sztuki i która jest 
przedmiotem twórcz<0ści artystycz 
nej w samej istocie swoje Jut 
czymś z.asadniczo odrębnym od 
jego bytu, który określa świado­
mość artysty i organizuje jego. 
dzieło. 

W dziele sztuki świadomość 
podmiotowa artysty i przedmiotQ 
wa rzeczywisllość tworz.ą organlct 
ną jedoość. Zadaniem krytyka 
jest wyjaśnić dzieło sztuki nie 
przez tę rzeczywistość, o której 
się mówi w danym dziele, lecz 
przez tę rzeczywistość, która ~ 
określa i uzależnia od siebie. 
świadomość ludzka powstaje 

i urrabia si.ę przez ustosunkowanie . 
sLę do świata zewnętrznego, sk~a. 
dającego si~ z ludzi, zwłerzłt 
i wrogiej człowiekowi natury. W 
walce o byt, w pracy, która jdt 
najistotniejszą więzią, łączącą lu 
dzi, W'Cihodzą oni we wzajem.J1e 
sosunki, które urabiają i kształ­
tują psychikę ludzką. 

Ludzie wchodzą jednak w sto­
sunki ze 5obą nie tytko w proce­
sie wytwarzania, lecz 1 w ty&iłCS 
nych Lnnych układach i ustoeua.. 
lrowainiach: ws.półtyjęc ze sobt. 
sąsiadując ze sobą, stykając tłt 
i nle dowidząc się nawzajem, ko. 
ahając się i nlenawlctząc. Stosu. 
nek tego, który nie wie o czyim! 
istni.enl.u do przedmiotu tej nie• 
wlędzy jako ośrodka zagadko~ .. 
go, uklrytego dla oka l spo~ 
gawczoścl dzi.ałainda - jes.t teł 
pewnym rodzajem wspólnoty, od­
działuj ąoej na naszą śwladomośt. 
Wytwarzają slę tysią~ skrzy~ 
żowania ośrodków wza1emnego. 
oddziaływanfa, splecionych I 
sprzecznych interesów, popędów1 · 
namiętności i dążeń psychlczno­
mat-erialnych i w tyah ustosunko­
waniach wcale nle zawsze (W WJ. 
padkach indywidualnych) odno­
szą zwycięstwo stosunki wytwór. 
cze. Ogólnie bio~ąc, można by 
stwierdzić, że świadomość jednost 
!:i a więc i artysty rozwija sic 
i urabia we wspólnocie podmiotu 
poznającego z przedmiotem pozna 
wanym, jeśl.i przez poznan1e poJ• 
mować będziemy treść psychicz­
ną 0 znaozeniu wartości, z.adowa. 
łającą potrzeby grup społec.i,.. 
nych, do których dana jednostka 
nalieży. 

Nie ma bowiem poznania oder. 
wanego, czy indywiduaJ.nego, jest 
on-0 wartością psychiezd1ą o cha· 
rakterze społecznym, czymś CQ 
i·stn.leje i ma warrość dla kogoś, 
uzależnionym od rodz.aju i jako. 
ści tej grupy spo~nnej, której 
potrzeby zbioro~ zaspokaja. 

Istnienie oderwanej jednostki 
Judzkiej poza społeczeństwem jest 
mitem i rousseaniczną legendą w 
związku z tym trudno jest mów!ć 
o poznaniu indywidualnym. 

Na tle ko·nkretnie bowiem w 
dziejach i w życiu współczesnym 
istniejących wspólnot można mó­
wić o poznaniu I w związku z tym 
psychologii grupowej, zawodo­
wej , klasowej, względnie narodo­
wej czy ogółno-tudzkiej, która na 
razie może być dopiero przec.zu. 
ciem i wizją dalekiej przyszłośof. 
św~adomość społeczna rozszcic 

pia się i załamuje w pryzmacie 
umysłu jednostki, rótndexkuJe ł 
rozdrabnia na świadomość grupo 
wą, zawodową, klasową. . 

W teraźniejszym układzie spo. 
łeczeństwa na tle panujących 
form własności l sposobu wytwa. 
rzania dóbr zbiorowych świado­
mość człowieka urabia s.I~ I roi. 
wij a przez ustosunkow.a n.ie do i'!ł· 
nych ludzi w przebiegu praCY. 
czyli na grunde walki klasowej. 

JAN N. MILLER" 



Str. 4 

Kolorowe wojska państw europejskich 
Czarna. armia Imperium Włoskiego 

Wojska kolonialne kolorowe fildej, otrzymały pewne przywile- nych brygad kolot1iahvych. Bryga\nie jak oddziały włoskie podlega. NOWSZVCH OBLICZEŃ, LICZBA PU!llf poHcjł 1mlonłalneJ, fd6re&O 
odegrały jut w czasie wojny wiei je w stosunku do reszty ludności. da taka składa się z 4 batalionów ją wł~królowł. Składają się z o- WOJSK CZARNYCH W AFRYCE organizacja rozpoczęła się dople. 
ką. rotę zwłaszcza w armii francu. Czarni żołnierze służą w dal. złożonych wyłącznie z krajow. dtotnłków; a poszczególne oddz.ia WSCHODNIEJ WYNOSI 43.270 ro niedawno. 
sk;eJ, . w której szczególnie licznie szym ciągu we włoskiej Afryce ców, 3 bateryj I z kompanii · pło. ły tworz0ł1JC są z żolnieny pocho. żOLNIERZY. .żołnłerzy białych Znacznie mnłej Uczne 811 oddzia. 
reptt:zentowani byli murzyni z Se Wschodniej i w Libii. Ośrodek nlerórw. Oficerowie są biali. Z tych dzącycb z jednej okolicy. znajduje się na tych tereaacb ły krajowców w Ubił, przydzłelo­
negalu i żółci Annamici., Problem włoskiej siły zbrojnej w .AtrYce \ 16-tu czarnych brygad 3 znajdują\ · NaJwyższą rangą, którą może 21.145, do tego należy jeacze do- ne do białych d~'Wizyj. ZnajdllJł 
wojsk kolonialnych z kolonii jest Wschodniej stanowi dywizja gre. się w Erytrei, 4 w Amaize, 3 w osiągnąć · krajowiec w wojsku ko. dać białych oficerów i podofłce.. się tam więc oddziały piechoty i 
w _ dąlszym ciągu. nader ważny nadierów sabaudzkich, złożona wy Hamtr, . 4 w Galla-Sidama . i . 2 .w toniatnym, jest „maresciallo", rów z czarnyclt oddziałów. Nie artylerii, spahisowie, czyli konaa 
dl~ Francji ze względu na stosun. łą<:m~e z .Włochów, oraz 16 czar- kraju ,somatisów:Brygady te rów etyli 1 sierżant. WEDŁUG N~J- wlicz.one są tu nowe oc!d7iałv kor policja, złożona z krajowoów, zap 

kQWo małą ludność i słaby przy. ti _ czyli policja lmljowa, oraz 

5~tfil.~ Anglia lworzu, okrąg bezpie·czeństwa e..=:„~ 
lhJiby wojskowej · dAlszych 70.000 J w zasadzie stoją Włoel m sta. 
ko=':fcb io:'11=~c!.0 .prz~e Wyspiarskie poczucie beZpie- nie wybrzeża leżą . znacinłe bliżej leu b<>mb, a z drugiej, przeb}rwając do pracy na trzy zmiany,• każda nowisku nieużywania woj8k czar.. 
w Y m w n i w • czeństwa w Anglii rozwiało : zde- tych punktów, skąd Anglia · może , czas dłuższy nad terenem dla sie- przerwa w produkcji przynost o. nycb w Europie. Wpływa na to 
fryce ś:'1k::Jb Sp~alny sri~ cyde.wanie lotnictwo. Ani Kanał, ·się · spOdZiewać, nalotu nieprzyja. bie niebezpiecznym, łatwiej mogą późnienie 'pilnych dostaw, jednak- ich silną roaodczo6ć, ale NIE.. 
genei:a . Y . Y na cze e ani Morze Północne, ani nawet clelskich- samolotów. A, niestety, być zwalczane przez obronę prze- że ze względu na bezpieczedstwo, WIADOMO, CZV W RAZIE NIE.. 
wojs!ra1:ol~=Y=· :rójoje~i te Atlantyk nie stanowią już dziś ważniejsza · część ' angielskiego ciwlotniCzą i lotnictwo myśliwskie. Okrąg musiał być w najkrótszym BEZPIECZEŃSTW A I POTRZE.. 
wyw -Y w epC) w em przeszkody nie do przebycia. przemysłu totnłczego jest skupio. Okrąg bezpieczeństwa ma bar- czasie utworzony. BY NIE ZREZYGNOWALIBY z 
cze~, a przede wszystkim we „Splendid isolation" jest obttnle na bliżej wschodu. Chodzi tu zwła dzo silną ebronę przeciwlotniczą. Druga wielka baza lotnłcza zo. TEJ OBECNIE 01:.0SZONEJ ZA· 
W.~Mech .• · . · j . . łni tytko przeszłością, chOclaż nie szcza o te fabryki, które stanowią Licznie rozmieszczone posterunki stała zorganizowana w Kanadzie, SADY. Włosi w stosunku do czar 

jit~~e J h~~ort wszyscy Anglicy chcą tt'l uznać. podstawę w zaopatrywaniu . jedno obserwacyjne, baterie artylerii prze gdzie przy p0mocy technicznej Sta nych i w ogóle do kolorowych 
~.,!1!1!.,. .: ~~ ą ~ Jskę. Angielski Sztab Główny zdaje so. stek wojennych. ciwtotniczej, reflektorów itp. środ- nów Zjednoezonych pawstaje kłl- stoJą na stanowisku bezwzglłd-
1 „Fu ... „. 0 0 ang e 0 bie doskOnate sprawę, że zapO- W trosce' o zabeZpieczenie sobie ki Obrony czynnej i biernej anają ka wytwórni lotniczych. Przemysł nej supremacji rasy białej i nie;. 
włoski z 16 kwietnia, według któ- czątkOwane podczas wielkiej woj dostaw sprzętu wojennego Sztab zapewnić bezpieczeństwo pracy kanadyjski ma za zadanie zae>pa- mieszania się łeb z kolorową lud· 
rego tu~ylcy · z włoskiej Afryki ny raidy na Londyn i dalej wgłąb Główny wywarł nacisk na ministe wytwóml(.'nt. Do Belfastu zostały trywać nie tytko Anglię, ale rów- nośclą. Bariera, oddzielająca bla. 
Wschodniej mog~ służyć Jedynie Anglii pOWiodą się doskonale i już num wojny, aby utworzyło spec- przeniesione zakłady Short and nież, i to przede wszystkim, Do. lycb od czarnych, Jest w prowłn.. 
w · miej~ej ,palicjl I bronić SW,0 • nte sugerowane, ale rzeczywiste jalny okrąg bezpieczeństwa, w któ Harland, które niebawem mają I minia. Tak zorganizowane prze- cjach afrykańskicłt, naletącycb do 
łeb prowmcyj •· Wiochy zobowi~- niebezpieczeństwo zagraża wys. rym zostałby ześrodkowany prze. przystąpić w swojej nowej siedzi. mystowe bazy lotnicze mają za. Wioch bardzo pilnie przestrzega­
za,ły się ró~nież wobec Anglii, ze pie. w trosce o bezpieczeństwo mysł lotniczy oraz pomocniczy bie do produkcji sam,olotów „Bom pewnlć lt'lłnlctwu angielskiemu na. ~ organizacji zdobytej Abl 
zmniejs-µJ ilość swoich oddziałów Sztab Główny zdecydował się z ściśle z nim współpracujący. O- bay", „Bristol", wielkich bombc.w ciągło~ć dostaw nawet w bardziej synii zwraca się baczną uwagę..; _ 
W · 1.ibii do nonn pokojowych. jednej strony zwiększyć skutecz. krąg ten został utwOrzo.ny bliżej ców „Hampden" oraz wodnosamO krytycznych chwilach pOdczas woj przestrzeganie tych 7.888.d 

1 
prze..· 

Dzieje włoskiej armii kolooial. ność obrony przeciwlotniczej, a z zachodnich wybrzeży i bardziej totów. W Wolverhampton powsta ny, do której Wielka Brytania chce płsów. 
nej są maJo ~· ale bardzo in. drugiej utworzyć specjalny okrag na pótnoc. · Przesunięcie na zachód la fabryka Boutton and Paul, w być jak najlepiej przygotowana. 
teresujące. Włosi wkrótce po uzy przemys!Owy, możliwie najdalej wynosi prteszło 100 mil._ W tej Manchester - A_· V. ROC: oraz w 
akaniu .pi~szych swoich kol~nil OdRunłęty od stref niebezpiecz. części Anglii na ogół znacznie gor soułbport - Fairey AVJatic Co., 
a~ykatiskicb . stworzyli mR;'e od- nych. sze są warunki atmosferyczne. Dni I specjalizujące się w produkcji sa­
dzł!1'r · i lrrajowców w Libii, Ery- Oprócz jednostek obrony prze. mglistych i deszc~owych , w roku moJotów dwumiejscowych rozp0. 
łre1 i kraju Somalłsów. Były to cłwtotniczej, które przewidywał jeSt znacznie wię'cej, aniżeli na znawczych i jedne.miejscowych my 
niezbyt. liczne, .szybko poruszają. ogólny plan zbrojeń angielskich, wsctmdzie, co jeszcze bardziej u.· śliwskich, odz.naczających się du­
ce .się Jednostki wojskowe, szko•o zostały utworzone jeszcze cztery łatwla zainaskowanie terenu, a u- żą szybkością : i . zwrotnością. 

Miedzrnarodowr Zjazd 
Federacji · au_torow i kompozytor6w scenlcznycb 

ne Bpecjatn.fe z my~lą · o warun- pułki artylerii przeciwlotniczej, - trudnła na\\.igację ·samolotom nie P<>za wymienionymi wytwórnia 
kach wojen afry~atlSkłch. Oddzla- zwiększana jest il<>ść reflektorów, przyjacielskim. Przesunięcie Ośrod mi stOpniowo zostaną przeniesio- W dniach od 25 czerwca do 3-go zajmie się zagadnieniem ~ 
ły te odegrały ' '!'1elką rotę w .cza. które współdziałają z artylerią ka przemystowego o przeszto 100 ne i inne. Coprawda okres trans. lipca r. b. włą~ odbędzie slę w rodowego obrota niukaml teałnl· 
Słe kampanii abisyńskiej. Ilość łeb przeciwlotniczą. ReflektOry są zor U wydłliia trasę dla bOmbc,wców plantacji fabryk został wybrany Sztokholmie Ddędzynarodowy zjazd nymt; komłaJ& t. ar. IDllil3'dt praw. 

i 1łczeboość została łymc:zasem ganłzowane w bataliony, składają nieprzyJacłetskłch, które z jednej niezbyt szczęśliwie, gdyi Obecne fedelacjl autorów l kompozyrorów om6wł sp~ drobn1* atwor6w. 
zoacmłe powiększona. General ce sił z czterech kompanii. Ostał- strony muszą zwiększyć zapas .ma olbrzymie zapotrzebOwanie na scenłcmych z ndzłaJem przedstawi- muzycznych i słownych; kom„ 
Pidzfo • BłroU stał na czele kor- nło pOwstał projekt zwiększenia terłałów pędnych kosztem ładun- sprzęt lotniczy, zmusza przemysł clell zwtązk6w wszystkich prawie praw muzyki mechanlcmeJ am6wł 
pttl!IU krajowców z Erytrei, z Libii UOści k(>mpanił w batalionie do · kraJ6w europejskich i pom-europeJ spra.wę płyt gramofonowych I la-

zaś przybyła dywizja „Libia". pięciu. świadczy to o dużym zna.' skich z wyjątkiem Chin, Persji, rur nych sposobów mechanlcmego ..-

STRATY, KTóRE PONIEśLI czenlu jakie przypisują Anglfcy re cJf, BosJł SowieckfeJ, Łotwy, Luk- lvanJa muzyki, wreucfe obrady llD-

CZARNI ·PO STRONIE wto. tlekto~m w ogólnej obrOnłe pr:ze- Pom' nlk .. S·.tanlsława . M.onluszkl semburp orar: mnleJsz,ycb republik mJsJf UtemcldeJ, obeJJq.,.....,.. 
SKIEJ -W ABISYND BYLY BAR- efwtotnłczej • . Nowych ~ł, re Ameryki Poła&1Jdawł.e dawulcr.e .l przeklad6w h••f!ek . 
l>ZO WIELKIE, ODDZIALY TE ftektorów ma pOwstać Jfl. z ramt~ Zwtą.zJm Ant.r6w l Delepd połlley. ~rą ~---
BOWIEM WYSTAWIONE BYLV Najbardziej na ołebezpieczet\. Kompozytor6w Seenlcznycb w Pol· na z)ełdzle B reterat.6w. omawiaJt-
NA NAJWIĘKSZE NIEBEZPIE- stwo narażOne są ~hOdnłe wy. sce, wyJełM.a na zjazd delegacja w cycb pnewatnte zagadnit'nle ml~ 
CZE1'lSTWA I TRUDY. Wza.młan brzeża Anglii. Na tę czę§ć wyspy osoba.eh prezesa Rady Naczelnej narodowego prawa autorskiego, -
za· to okręgi, z których pochodzili napady lotnicze są z wielu wzglę. Zaiks-u Adama Wieniawskiego, pre wezmą ndział w pracach wszystkich 

czarni uczestnicy wojny abłsyń. dów łatwiejsze, . a pcllZa tym wscbod zesa zarządu głównego, .Jen.ego Bo- komisyj. 

-------------------·· ____ _._ mkowsklego, dyrekt.ora generalnego W ramacll zjazdu przewidzłane 

Czlo.wi•ek i•est ci•er I liwr ••. ·.. Walerego Rndnlckiego, oraz radcy jest zorgantzowanle dla delegat6w 
. prawnego Zaiksu adw. Jana. Lessma szeregu (lrzyj~ oflcjalnycb, m. In. 

na. w paJacu królewskim, w radzie ml· 
Dowody rzeczowej cterpliwości i pra Slrrzypce u ~jdują się 'w muzeum~ 0bl'8.(1y .toczyć się będą w ł komi- nłstr6w, w zarządzie miejskim Sztok 

cy ludzkiej przejawiają aię nie tylko ao stwowym w Bernie. Pewien g6rnik ' :;; sjach: w komisji teatralnej, kt6ra holmu etc. 
7twnum.en.taln.ych dziełach. Obok tych zagłębia Saary, Leopo'łd Schreier, wy. 
dziel i..stniejc szereg r~eczy drobnych konał miniaturowy przekrój '_ ':~pal,µ, 
i malyck .. Oto mały i niepozorny Cliiń,. w~gla.. w butelce. W Go&lar i&tńieje · ze 
czyk, nawrócony nieclawno na chrześci- gar, roykonany :e &łomy. Kilku ryba. 
jaństwo •przez jedną : licmyck misyj, ków norwesk~ z okolic. HvalO wyko. 
ofiarował , ajcu świętemu •Jego podo- nało bukiet "kwiatów.M = ry'1iej lwki. o 
bizf"J wyrzeźbioną w... jednym •iamku ogromie tego dzieła świaflczy najlepiej 
ryżu. ' O ~.lkOści uj ' rseiby najlepiej to, ie zużyli oni około mi ty&ifCJ · p~ 
aunadczy fakt, ie należy Ją oglądać jedYfic:ych Ewek. Sam CrowtheJ:, far­
prze:: mocne ,spdo powięk&zające. .W mer s Arizony, zbierał "prse: 25, lat li. 
Japonii·, =ostał wykonany pla.szcz, rów. ście · czterolistiiei koniczyiiy, ktore są 
nież przez je'dnego z nauiróconych ]a: pows=echne uważane Ża symbol szczę. 
po/iczyków. Nic dziwnego nie byłoby ścia i z liśi:i trek ułoi):ł · olbrzymid&, 
w tym, gdyby nie ' fakt, ie wykonały gp rozmiarów li&ć, który po&lal . .,na szczę. 
.,o!Obiśde" · 'jedwabniki, . ułożone na ście" ówcze&neni.u ·pre:ydentoioi HoOtJe" 
obszernym stale i kierowane za pomocą rowi. . 
cienki.eh pałeczek · przez cierpliwego W muzeum Belwederskim w ' W arsza. 
tkacza. . wie majduje · się kilka por_tretów ~~ 

Ale i w .Europie nie .~rak takich arcy. ruviych również w bardzo orygirialny 
dzieł cierpliwości ludzkiej„ Znane aq spo&ób. Są to mian.owicie podobizny Mar 
np skrzypCe wykońane z zapałek prze:: &:alka Józefa Piłsudskiego 'i lfar~ka 
pewnego · Szwajcara. Jest to instrumeni śmigłego Ry.dza wykorume .Przez .pew. 
trik doskonały, ie znawcy twierdzą, ii I nego bezrobotnego ze śląska ze 111 t:>'· 
dźwięk jego nie . wtępuje słynnym sięcy zwykłych szpilel;. . 
skrzypcom . Amanti lub Stradivariusa. · . . . , 

A. Połuzejcew 

:same faktY· 
przełożyła Halina. Pilichowska. 

Moc obowiązującą ustaw norym· 
berskich rozeiąguięu, nied wuo U.'I 

Au,strię . (P'l'%Yp. thm_t.). 

· Może więc magistrat w tym wła 
śnie celu. wydal niedawno , słynną 

„Ustawę o stużbie domowej", któ. 
ra to ustawa mimowoli zmusza do 

Norymberga zdobyła rozgłos przypomnienia sob:e tego staroŻy~ 
sw\atowy dzięki dzwonom i śpie- tnego tudżież malowniczego nie. 
wą.kom norymberskim. Ale czym mieckięgo miasta. 
w istocie jest •1ki rozgłos? Pus- „Ustawa" reguluje tryb życia, 
ty?1 ?źwiękiem, i~k zauważył ~mę wszelakie zwroty i obroty .służby 
tn~e Jeden z poetow. d{)mowej z taką dokładnośc!ą„·ja-

Dżwięki dzwonów przebrzmia. ka cechuje poranną gimnastykę ra 
ły, śpiewacy norymberscy zorgani diową. I kiedy można powie'dzieć 
zawali ściśle zamknięty chór w po „Heil", w~ladając rano buty, i ·kie 
bli.skim obozie koncentracyjnym, dy nie powinno się mówić „Heil'\ 
a sJawa Norymbergi zawisła w po. zzuwając je przed . snem, i · kie~y 
wietrzu, To też najzupełniej zrozu jako dc;>-brzy aryjczycy mogą stu­
mia!e jest, iż magistrat miejscowy żący życzyć panu domu wesołych 
pragnie 'za wszelką cenę przywró świąt, i kiedy nie powinni jako do 
cie rodzinnemu miastu dawną je- brzy aryjczycy wpuszczać do do. 
go sławę. mu obcych ludzi. 

.. 

' ' 

W parku im. księcia Jóżefa Po'nfutowskiego' iv ŁCdzi został uroczy· 
ście o<J,sł-Onięty po'mnik Sta'iJ,iSłąwa ·Moniuszki. Na zdjęciu pomnik 
natchnwnego kompozytora, . podczas uroc~ystości . odsłonięcia. . ' " .• ' . 

' I , 

Ale najsmakowitszym I kąskiem Lecz równocześąie: znajduje się 
w „Ustawie" je$t ;rozdział; do~yczą w „~itawie.'"'pewri·a · fur.tka, albo. 
cy stanowiska służącego :.: aryj czy· wiem mimo ' wszystko niektórzy a. 
ka w żydowskiej rodzinie. ryjczycy wskutek niezbyt pomyśl. 

Przede wszystkim znajdujemy 'flej sytuacji -ekonomicznej · w No­
tam szczegółowe i do_kładne okre rymberdze muszą w miarę swych 
sienie, co to jest rodzina żydpwska skromńych sił obsługiwać ,;zbro. 
jako taka i kiedy według pojęć no. dnicze żydowskie rodzin.y". 
r'ymberskich przestaje "być żydo·w- · żyd • pan domu nie powinien 
fika. , · w domu sypiać, ale wolno ma ja. 
OkaŻuje się, iż' 'i.!Znanie rodziny dać przy własnym stole. 

za żydo\v.ską zale~y od .'tt:go, gdzie . w ch~dzi, w_ita . się, zjada talerz 
śpi i jada pan domu. 

1 
zupy, na prędce pałaszuje pieczy. 

jeśli pan domu .' woli -.sypiać ~ ste, połyka kompot i - fora ze 
siebie w domu, na tapczanie; bądź dwora. Broń Boże, jeśli żyd ut­
na własnym łóżku, to ro4zina jest nie sobie po .obiedzie drzemkę! 
bez,nadzie}nie żydowska. , W tych wypadkach, gdy pan 

· żydowski sen bezapela~yjnie od domu sypia gdzieindziej, a jada z 
gradza rodzinę od aryjskiej pan. rodziną; - rodzina uchodzi już 
stwowości. za nawpół żydowską i aryjczyk 

W rodzinie takiej .. aryijczykowi mcże tam spokojnie pracować. 

pracować nie wol!lo. Nawet jeżeH Spokojnie . - to, oczywiście 
żyd • pan domu cierpi na bezsen- przesada. l{egulamin norymber­
ność i w ogóle . uu a je tylko, że śpi;' ski i tu przewi':iuje pewne nie b~­
aby się na ulicy, nie rzucać .sztur- gatelne szczegóły. Dobry aryj· 
mowcom w oczy. czyk, przeb~vając w takim oółle· 

„ 

·Niebezpieczny zawód redaktora· 
w ·Chinach 

Najstarszym dziennikiem na krytyki spotykała redakcję 

świecie był wychodzący w Chi- ,,Tsching·Pao" nieubłagana zem­
nach . od 912 roku .,Tsching·Pao". sta sprawujących władzę. W clą· 
Dziennik ten ukazuje się jeszcze i gu tysiąca lat 800 redaktorów za. 
teraz, liczy zatem sobie 1025 lat kończyło swoją karierę, oddając 
praco\\ ifego i użytęcznego żywo· życie pod toporem kata. Nalety 
ta. Zajęcie redaktora w tym dzien- wobec tego podziwiać odwagę i 
niku za czasów panujących dyna. hart ducha ludzi, którzy, wiedząc. 
styj w ojczyźnie smoka nie należa jaki los spotyka poprzedników, 
ło do najbezpieczniejszych. Za I ważyli się na objęc.ie stano.wioska 
nieostrGżne· słówko, za wyrazy redaktora. 

galnym domu, nie ma prawa posi­
lać się żydowskim obiadem, który 
stopniowo zatruwa jego szlachet­
ną krew. Wolno 111u tylko zjadać 
śniadanie, które, jak wiadomo, 
jest łatwiej stra•wne I nre działa 
tak zabójczo na mocny organizm 
aryjski. A przy tym śniadanie 
powinno się składać tylko z kawy 
i chleba z masłem. · Czujny aryj· 
czyk powinien bacznie śledzi~. 

aby przewrotny . żydowski praco­
dawca nie podsuwał mu kiełbasy 
lub wczorajszej pieczeni. 

Wszystko to ściśle, wyraźnie i z 
podziałem na punkty zarejestro· 
wano w norymbei:iskiej „ustawie o 
służbie domowej". 

Za pozwoleniem, żachnie się 
czytelnik, czyżby w Niemczech nie 
byto po prostu ludzi rozsądnych. 

którzy by umftygowali norymber. 
skirh oszalałych klownów? 
Występujemy tu -jednak tyl•ko ja 

ko skromni opowiadacze faktów, 
przeto krótki ten orze2lad kończv· 

my wzmianką o jeszcze jednym, 
nader ciekawym fakcie, świadczą„ 
cym o tym, jak niektórzy rozsądni 
poddani faszystowskiego państwa 
reagują na taką atmosferę. 

Stało się to niedawno. W Ha­
nowerze zmarł doktór Hellhom, 
właścideI sanatorium dla obłpa; 
nych. -

Za życia doktór Hellbom był 
dc-brym patriotą ł · żadnymi w4t~ 
pliwościami ani wybrykami nie 
zaprzątał uwagi władz państwo· 
wych bądź samorz~dowych. 

Ale gdy skonał i krewni otwo­
rzyli kopertę z testamentem, ·to. 
znaleźli w niej słowa zwięzłe i za. 
stanawiające: 

„Moje sanatorium dla obłąka· 
nych oddaję do dyspozycji szano­
wnych wodzów partii narodo....u>· 
„socjalistycznej". Heill" 



.\ ,.„ • I '" 

ze Starego Krakowa ~ 
„Dni Krakowa'' 

Ma1arsiwo· · „ .ryzm·atu" 
. w l~st. t.tropagandy Szlaki 

Dziwnie sugestywna bywa wymo 
wa pewnych frazesów. Wystarczy 
je ~- odip~wiedQ.jini ni.omencie wy· 
doby6.. , z uiepanrięci, utoczyć w 
krłfłe ~dania, nadać nowy kolo· 
ryt - lub po prostu beztrosko 
rmieic ną afisz, by osiągnąć owe 
nie.żro~iałe na pozór przesu· 
ni~i, zbliżenia i światłocienie. 
n• Qbrażie rzeczywistoki. Sło­
wejli, by zdobyć ,,.itowe spojrze· 

i p1~i w ~eh z!1.c~wycajtcych móc po zgiełku tych wuysddch Opróa. niezwy~le interesują.ce~ b. ucz~iów. ?rof. Pan~iewicza, Ko- cie robotnika w fartuchu i kitkU s~?J.ac~ tanczJl. zbo.Jllidci.~go z o· . „i22mów" Bp<>jrzeć na witraże Wy· wystawy s. P: ~UCJana A~wentow_1 _warsk1e~o 1 P~~alsk1~go w krak. m.artwych naturach _daje w tonach gm~m ·1 fa~taz.Ją~ n~e.m na P~d· :spia:ńakie~· P~nł tep wiecsoru· cza, o ~tóre1.meda~·p16ał~ --- :1 .~.rs:t. A~~~· - Sztuk P1ękn·ych. jest dysjcretnycb ,a ~piewliyC'Jt, cał4 gą.. . hdu, - az się . gółęh1e na wie· ·u FrancJ1Szkanów niewymowną' zagościła do IPS-u g.rupa art.·„P.1'YI to. zraeszenie malarzy o wysoko po mę suptcbly~h wrażeń kol-Ory~t~ życ7Jk&cli Barbakanu dziwu~ą. . p0ezją · 5Wy~h ·· mistycznych kwi~· · z.mat\ składaj~ea · &ię::prże~a~nie - ~· · sta~ionydi- a~bicjaclt-- -~órczycb, nych, M. jae~chke w ·swych, go be/ Patrząe na tę ~ę. ni~wąt· t~~· przen~~ją. żarliwością reli~ . .- · · - .· ·~ g~1e ·,~~~zegolne ' ~aboźenstwo do pli'Wie stoąowanlh ale radosiią, iy- g1~ego ~mes1ema, wzruszają cu· ·: _ iy~ej,_ m.tensy'\vn~J ,-plamy koloro-wiołową i tyle ozdobno,śd przy- :do~ą '?bracją sm·lllkłtch Iinji. we3, me prowa~1 Jednakov.:oz do dają~ą żyoiu, trudno jest . ~przeć ·Żywy "i ni~mie~elny dowód zań-l~u o~obowosci- ~ .~ztuce, . do się smutko':V1 ną. myśl 0 przet_eQ~ ~ów Kanta; ~ e-ztuka pitb•. po~1er~c ow~ego . w1rtu?z?stwa. 1 

nk·ria świat". 
t · · asze · "ł . 1est sz1lllką uemuezu konwenansu. . W przec1w1eń&tw1e re rww~~u n J ":"PN° czemeJ . 0

• '. do inny.eh ugrupowań malarskich I tworczosc1 mystycz::neJ. a przy- I Jeszcze Jedno mezapommane . t · h · I · ' ..Ee#iva/, utuld polskiej. w cza· kład w ąowym salonie ez.tuki , wrażenie tege dnia: Jto~et't 4lhó· pozos a1ącyc mema .. _wyłącznie sie .dni .Ktakow.a" - -to właenie Zav-. Zwip;ku Polskich. Artystów rów na Wawelu. Dwa tysil!« p~d w~ł~em :rad~Cjl Lhmpresjom 
J
'edeti „. " __ „ L-o• „_1. _„, zr-. Pla t k 'w az' roi' ·„ od 1· _.._ · • ...... • ·· k • ' • · b s yczneJ 1 rozwiązującyc swe za-.... _.„a11 JU u;; cu ~~- s y o Sl~ lcznyou p1ęcs„. spiewa ow sp1ewa wo ee dan· · d · k t d' · nych i wiele obiecujtey-Oh sloga~ kierunków pla&tyk~ ale nie rów- sześciu tysięcy słuchaay pieśni 1~ p.o ą em .o~an z.mysło-nów~ - tak znakoąi~ie potęgują· nie n;iniej widać tam przekony· ludowe i religijne, proste ; kun· wy~ - 1znacz;a czj p~yzmato-cych chłonność naszej wrażliwo· wujących obrazów. J akhy wśród szrownie stylizówane, jak wapa· -~C~~-· c.e ow_o. ąży • 0 

zt wnowa-ści .; .:_·. unµej~ie .ogniskujących zagadnień formy, wśród prohle· ni·-1ły psalm 138 Nowowiejskiego zeni~ · ~artosci. ~arn;'nych_ zb·fodrmal n~ zainteresowania w jednym, mów -paejonujteych i ebpery· „Ojdyma". n.y.!J11 •... 1 e -. pow1~rzaJą oni _il owy · ołro~.. mentów ciekawych zapomniano PrzeJtrzen napełnia li~ dźwię- pbr~zu wytącu11e nas~cone1 świa~ ' W~z.A~ jak rok. długi, jest o właściwym sensie każdej smu· kiem, a stare mury zdaj4 się wi· Jłe_m ~lamie kolorowej ~ lecz sta I Kraków. tym samym miastem cu· ki: eks.preaji i sageatywności ar brować w takt -ręki dyeyirenta. rają_ się - podda~ zało~eiua kolory„ dow_neJ" . architektury, . .....,....~~a1·ą· tystycmej wizji. . o • JOZEF DUT"lE"'.lCZ st~czn_: domu:iuJą,cemu prawu· ~om ...... ~ C „ . • . d . 
1
_, Julia Pekling. n. "' pozycJl i fotmy ogólnej. Najczęś-cycJi : wspomnień i serdecznych oz za ucl6Zeme 1 o ·poczyne~ ,,Pomei potlw6inr"~ · · · k · · Z'"'NON KONONorrr1c"-

al 
cieJ uzys ·UJą tu harmonię przez . &i ,,, 11 •~entów, e dopiero ,.Dni 8łlJ ..n · sprowadzenie kolQryt\l do jakiegoś · ~ 1itarą". . 

~. pię)mokiom i.eh waloT wła· e enast·u .. Oddz a wa·1cząc· ·yc· h. ~:fą~~~ta;o~~~;:~-6~~cfe0n~;~h ,łinowyqh pej~aż~ch, . ró~let pr:te-

Krakow..a" pflY'ttóciły W!SZystkint J d I ł 
iciwy, w azarzyźnie oodzien:ności I _„ na obrazie, s.twa.rza pewien miaro kład~ kolory_ ściszone 1 załamane beźWied7)ie zagubiony. . . ·. . wy ry!tm, podobnie. jak to się cizie- pad.1a·skrawą ~olory&tykę .czysty~ Pod upektem tych kilku słów Nie jestem ,,mawcą sztuki" ~ Potężna i watrzą5ająea je•t siła sokiej prób.y: n · Wasilemokiego .je w· utw-0rze muzycmym. W ten tono.w ~ gdzie zwai<:za~ące stę_ na · nowo odkrywamy poezję ,.;,y- nawet tak zwanym ,,kooummen· jego płócien. żyje w nim głtbo· charakteru plastyr,megó, · 'li Pa• sposób powstają obrazy o ma leni wza1emm~ barwy podwaz~J~ czę-1')'cli kamieni" i u.roki regiona· tem" .. Pewµego dm.a z~dzwonila kie wyczueit cliorej· i racltitycz• reckiego raczej intelektualnego. srebtzystej' ltrb złotej, inne znów ~to~roć rownowagę cało~Ct. W · lizmu. Zuowu fowi.my dalekie do mme Lena Malarewioz i pra· nej a!rtlktury &p(lłecznej naszego Minonki pokazał kilka fotografii, przypominają barwne ~fekty go- raJobr~zach A. _Kossowskieg~! za dźwi~ ~ ~jilała i zatrzymujemy wie siłą wyclągnę~a mię z do~m. kraju, którą zawdzięczamy pne-· z których wyróżnić tneba dwie· •b'ehnu i t: p. · · · gadnleni~ fo~my 1 

stylu przew~zają · -~- urzeczeoi niespod·zianym cza· W godzin~ później wkraęzaJMąiy ~@temu dziedziotwu . pl'Zeazfośei· na temat dzieci~: , . ,,sen. Pod· . . . . nad ··efektam~ kolor_ystyczny~11 • kM ~m. najmniej reprezentacyjnych w obręb rohotni<:21ej kol<>nii z ura21u tego rodzi się ból i ro·i· 'r1Httków'' oraz ,,Dzieci' z ~iedJa .. '. J~~ .to JUZ ba~dzo wys?~! sto. re w ~a1ov.:1dł~ch J. Studi11ck1e~~ Nkttków. TOR·~ na żoliborzu w WaISza· pacz_ bez widoków wyjścia. iTOR". Skórecka ohrała · &ohie · za ,p1en .sw1adomośc1. malars~ieJ, k~ó- stanowią gowny sens ~ompozycit. I jeszcze czegoś niemniemie wie, gdzie odbywa aię teraz I chociaż kor.zenie jego talenta "' temat mycie rzemieśJników·· 1 bie.· r.y . ponadio. zawsze praw te .sąs1a. o charakterze dekotacYJn_ym. Obr~ . --- „...., u"•ł te .n.~~ " . jako unureza wewnętrzno . kultu· być . może · bogat&ze h<>•WeJ .. doty drohnoinie"'z"aańilieJ' H- duje z osobistym wyrazem w &CttU- zy J. Sokolowsk1ego przyttoszą te . .......uti"'" .,. „OU1&1J"~ze wę r .,..,, ' • ... """' ' ... ~ ,, · k · · · t 1 I ··· dró·.,.1_! po Kr ko~...: • • • r,_alna „Szklanych .uomów" wysta· &komplikowane i rozwidlaJ·--. man.· dał pomysłowy Odezyt 0 ce, guzie omcczme pragniemy do mu wysoce u~ entowanemu ma a„ „:au a .... e. zrozumie ~- " · . k · · · · · i · b 1 · ·i.: ś k d · ida dla dramatu , tuki l' . . wa jeden::::·: plastyków. się szerzej od mych nie dosł„ Goyi" a. Krzecża.nowski i ·Tyrw: sza ac ·się .zywego, czującego 1 my rzow me y e1ar.1 u ce~, za z1. n .., ozgTy C ' li ' śl~ zł · k N" · b i ·ą bu t " t „ . · ,. wajtceto eię w tych właśnie miej- zfo~iek, ~~i.Jdany . w po· gają one jednak tej głębi życia- wicki eznkają własnego wyrazu w- , ,,cego .c owie a„ tę Jest. to Y-· w ~J ~ gac w„~ ~a eru ~atat-tcach od długich lat •. - Zrozumie· . wszcdme ~sk;1 1 ~o poty, wgtrz4: dajnej! z której koledzy jego cit· grafice. . . • ,. , ,., : naimn_le~ pę~. do swobody l oryg1.„ sk1ej I m~'Zykalno_sCJą_ barw.~ ~-0-, nia dla nieustannej walki, jaką sany oodz1enme wemal nowymI gną wiarę w człowieka i uzaaad· 
1 

·tu . ·. • . . . ..„. .; :,· . nalno~ca za ws~elką ~enę, lecz na~ sk?na.ł?ŚiC1 dawno u -nas nle wł~ · toeiwyć·;mu.i kt&Zdy: rf:etelny arty· kata.k;llzma.m~ i potwornościami alony optrn:iimm. C?Jłowiek. LiD- im! nn: Y~!!!t.0~~fea~ :~.~n~ 1ttu~I~~- prawo mdywl~Ualnego. roz. dz1an~J> · . ,,. ' . . eta· krakowski 
0 

własne · oblicże o .z~1~gu 'wiat.owym, .eka.zany· na kego to strz~p · albo degenerat, 
0 

Y~ ;;·„ .·· ,. . .~~~,c~~' .WOJU,_ któ,re przy~~gUJe' każdej je. Intr1 cz~~n~o!11e „Ptyzmatu , jak artystyczn:e, 
0 

oryginlilne ósiąg- hol :1, rozpac~ · o.glądania tego, oo nad którym krw.awi je.go serce.· p;owa . nią e~mi a_rtysci., ~ ~11z~~ ,anostce. twórc.~eJ 1 które . wskazu. ]. Wo~ynsk1,- ~tóregó · układ_ ~any~ ni-ęcla 
0 

wartości oowe inrne ale się dzieje w kraju, - oz.łowiek Leoz cz.łowiek ten słu8znie mógł- zh z prz! yszo:w P? .obe,rrze:r.ip1 ··Je .jęj- ~lrogę ,w zawiłym labiryncie ny zyskuje wc1ąt ha zwartośd Hsi-
g
odM' tamtych. ·To też' w te: k . taki, pełen bólu, gniewu i prag- by go z.pytać z.,WV1"'ftttem. Cee-- .ke. ponatow otr_zr~ul~ arkusz. an·_ :doktryn estetycznych naszego wie- le, ·a tlalej J. Dutkiewicz~ H . .Polan • • • J o . . i._. • alki . . ·· ~ :-- · " . ietowy z pytan1a1D1 o ogolne ku - ski M. R0życ·ka· :.M ··Sfetniit• h.łll ..'.„ meoznosei nieustannego- wypraco· mema natyc~1a8'tóWeJ w z mu we mme me wierzysz? c„ ż · k; '· · . • ·· • ,., · ' . , , 1 • . . . ~~~_r,_, ania nowe. treści dla !Vta eh cał1t tą ohydq, wch()dzi do ogrom dlatego że jestem de tan ?" wu e.me,, o neter ., o zyez~ma na . . z. Ruszkowski I M. Szulczewslc.i-;;;;:łtów · 0 ni

1
]
4 

n-e źródł i'ra. nej .i widnej sali, . obwieezonej I mógThy dodąć· ,,Pomóż ':m"y P~~szłośc, który_ ·. ~pehua na d Te ogólne zasa~y POJffiUje każ. ·zmierzają do zaktualizowanta tra~ ·· .. o ł"t:n . .uc· . . dnk · • • m1e1scu przed wy,JSciem. Przy·' Y z pryzmatowcow na swój spo uy<:ji impresjoni5tycznej powierża !:~:!:tr:&:ecze~~- _f.esti· ~:nn';n;1~cz;8uci1:m;p~t;:!~ ob: . Przeciwieństwem szraki Linke· chodz.ą tu. ro~tn~c, . z~iąi~a~ali s?.b,_ pp~-~~-~9 , wied_zę i doświadc.ze jąc plamie .~atWnej głó~ą roit,:w:'. . - .· . oości. Cóz bowiem -·tak. sobie go są p~d tym 1W.:zgłęde~ puede ~ „0.1edl11; ~działem.. wypu.an~ n~~ . cah:"~"zespołu. Prof . . Ko.war. ·kompono~itia ,'obratu. -, . - : ·. •1 Gdy ae~on.cJę ~ony pe1zai myśli - znale.ie moie w te.j· 'C~ WP.zyatlum _po~ety L_eny ~cilare- ich ręką aoki~ ~Je;Cłne wniikb· sJ<l porywą,' ~S:S .~...swyąi,J<rtJnbra .„. W, oso1)~ej ~'Ałf'.wY.~fa·\ViOne m~":~ starego miaeta, gdy icent itano· chej przystani wvsiłku art•st• w~. z głow i ~1tae1 wwo1ch mo· wych uwłg. . „, .. ":~ Z'ie mo.on~m .• , z-Oec!idowanym bd'e ble'~ art~tycznym wU.I<Ónaniu W '." · · k d t-t..• dz' d · „„ " • z dell - proletariuszy wydobywa · · rzenfe d ·I h · JU " • 
~1ł ar~ a .Y w,awe~~ie, • ~e. z1: tego, czego mu potrzeba? I zaczy· . . . . . Jedenastu dzie~ych hojowni· m pę z a oraz s ar~onizo- Wołkowskiego~ jako kombinacja mco Bihhoteki Jagiellonsk1e1 i na ślizgać s:ię wzrokiem po ścia· to w;az~stko, oo. Jest syw~ .mteh· kóvr !korzystać musiało z przy· waną kolorystyką tonów ciemno- kilku różriych materiałów - są nie Barh11kan - to j11kle• „teatrum" nach by nie sprawić przykrości g~ncJą .1 pooz~cl6m godinó~1 .• c~ło· tnłku . na J'ednym z na1'ocłlegleJ'· br!!zowych i ciemnozielonych, prze wą1pliwie eksperyment~m śmia-p • - · · · • '? r ' wieezeJ - kaze o tyl:ll mowio ich ry· w h k t · ł t · owmno się na meJ rozgrywac · miłej towarzyezce. . k. . szyoh fe.tańców ·niiaM\a. Zaptezen· anyc a cen ami O z 0 awymjtym i w znacznej mierze udanym Tymczasem nwżliwość realiza· Looz . 

1 
l .. k . wyso im czołom i rozumnemu towalli~ się 'public~śoi w śród· połysku, Prof. Pękalski w portre. . · K. Winkler · cji tych marzeń jest tak odległa, lh-1 w i11 a.rę eg.o; ~a s1~ ~z- ~la~owi ich oozu. Bobowski za· mieści.tt . &Jhi. iey'"okaz.alo si~ niemo· . • że lepiej czemprędzei zejść do g '11"8 •. ogarnia go. unwna 1. me· Jął SHJ problematyką walki pro· · • " „prostej powieści" i pÓg.odiić się spodziewana fala m.epła„• Milezą: letariatu i ukazuje nam ludzi w żliwt:. · Olkj~lhy ~ytut Propa· z faktem, że zamia&t wcielenia ce obrazy. poczyn~Ją ,Pr~yzywac ruchu, w konflikcie, łudzi, wcie· gandy :Sztuki zatrzasnął im drzwi dalekich . wizyj Wy~piańskiego g? ku ~bre, ,przye1ągac ~ueodpar- łających przeciwstawne sobie ten• przed no.seh:i. Ocżywltkie! Uszczę· mamy w Krak-0wie po proStu jar· e1e, m~go.tac p?rozum1e~awczo dencje klaaowe. G6rujące nad sa· śliwie W arsiawę wielotyg-0dnio· mark sztuki. Uteratura i pla&ty· barwai;iii I woła~ .rr~ll!k1em - lą jego płótno - „Biedassybika· w~ ·wystawą hitlerowskich twór-wreszc1e przemaw a tsz „ b ców 61iluki' ~władczego narodu" ka, teatr i muzyka, od awangar- . ~ac n Jpros . ym rze - to o rn beZTobotnych dy do ludowości. od Szymanow- serdeunym Ję~ykiem, ił?ma.czrć górników, rozłożonych w bez• ku no:uce i uci~ste 1,niiszej rasy skiego do populaniyeh serenad, i łp1·z~km~ywac go1·ąoo,. ~rhwie~ c.iy~ej .niedba~eci na żiemi. Ale słowiańskiej", wciąginąwszy przed od „Fredry" do teatru wędrow· p .0~1ent11el I, odzwyczaJony ~d grozna Jest ta ich ber.<izyn.na nie· tyin usl,ciiriie na mnz:t w samym nyich komediantów - wartości u~m:echu, przy~y~z, P:?c~yna tllę dbafość! Krajewski odtwarza żY: centrum miasta kill..."'llnastometro· be:noenne i wszy&tk<> oo zdołało us?11ochae... usm1echac się rado· cie wsi i prowadzi nas od satnej wy ' sztańdar że swas.tyką - to . kry. h • ' . śnie I . n}ęh. d rui. h dr h O\\"&zem; de : dop:iiścić do głosu &tę P? c c oc~y skrawkiem pię· S 1egQ e--. l; 

0 00
• ie~ ' 0 

• artystów, obr. azujących dolę pol· i kna; rek.lamuj~ s~ę, wystawia, oczewka odważnych i bojo· nych Jego. przeJ~wow. pokaza· skiego . robQtntka . .i polskiego spr~daję• ·oczywiście na pierw- wych talentów skupiła w sobie nych t dttzym tJ'UIJsterstwem; aż chlapa tej „niuzej rasy" _ za UytD planie region.alizm. . promienie eił potężnych i niep<i· do zorganizowanej akcji. dużą ei· 
k -L p · · db ł · d • k nic w świecie! Jeet w tym konse· PÓd a~pełtem tych kilku słów onanycn. romit;me te, o ite .ę posta aJI! .ta ie jęgo· ?J:w.nki, kwencja I . płaćhty parasoli PllSZI! się i na· od płótna i papieru, trafiają w 1ak rysunek Ldących chł.opow, cżt d.yll'lają wiatrem, j~kby w poczu· seree przybysza i zapalają je n()· rysunek fornali. Nadtó KrajeW~ki LP.CA tym więcet-0~ania i go· ciu' tWej ozdobności. Kramy, kr~· wą nadzieją! · · oraz ~arecki i Wasilewaki repre· fl!Ceg-0 uotucia okazitć mmi inte· 

mDd ·t-.11toiska barwią się stosami Sztuka, którą zaprezentowało zentu1ą ka.rykaturę o zdecyd?wa· ~~:. prolctariu~ Wanz.awy koronek, haftów i samodii~łów nam jedenas.tu plastyków w sali nytn ostrzu kla80wym, ory~ihal artystom 
1 

. . . '! · FELICJAN KOW .48.SKI 
,,Krajobraz". a priekttpki w makowskich stro: TORu, nie ma nic W&pólnego z ną, pełną świeżości i buntom wr· M. BllłROWSKt jaoh daliezają do cen procent od· chor4 nudą . poczekalni zamoz· .._ ________ „ ___ _, _______________________________ ... „_.,. ______ „ ........ 

pow:iednio -do tak oko radujące· nych lekarzy i z e&tetyzowaniem Ro·z 'poczrn il 5ie· ~ . ! Wl aulbr ~- jest w ścisłej zależ- (np. 'dla„ partii . rządzące!). Zaś go widoku wyaoki. bohaterów kawiarnianyćh. Pul&u- ł nowa .. era ności od poczucia humoru w spo. ,,kulturalne i po gentlemańsku Obok'Bramy Floriańskiej kieT- je ona krwią i życiem jedynej łecze1istwie i - ja1k długo ludzie prowadzone w radio arigielsklm masż obraz6w najm}(id&zych pla· Polski prawdziilvej, obejmującej No~a eta? 'rak, dzięki radiu, my .ksią:Zki. Autor •· . przyznaje będą się o byle żart obrażali, tak dyskusje leaderów głównych kie-stykóW.· · k:-::!towłki&, - uezniów osiem d~iesiątych mieszkańców które wywołuje na każdym potu zresztą, że ma:eriał ten· narasta d-~ugo radio siłą rzeczy mu,si ogra ru.n.ków ,politycznych są świetnym akademii. Dekor8tyWn.ość tego kraju, Polski robotników i chło· ogromne zmiany i daje ludziom z każdym dniem, z każdą godzi- niczać tematy, a w każdym razie przykładem tolerancji, ostrożnej i widoku (nie po800Zególnych ohra· pów. Pokazuje ich dzień po· nieprćllWdopodobnie wielkie możli- ną. Nowa . dziedzina życia, jaka wybierać je nadzwyczaj ostrożnie. celowej"; zów) jes·~ w swej prostocie nie· wszedn4 ich porywr i ich prze- _wości nieraz niewyzyskane - pi • . stała się . r.adi_ofonia, wyrywa , się A szkoda - konkluduje - bo by- Co do strony odtwórozej - bar· zróWllaJ1.a. Na szarym mune nad znaczenie - w kształcie piękna. sze p. Krzysztof Eydzialowicz w tak . szybko naprzód, że rozwo.. . loby o czym mówić„. dzo trafne jest spos~rzeżenie . a.u. zieloną murawą wyrastają obra· Artyeci zaś, którzy tę sztukę nio· zapowiedzianej przez nas kilka. jem swym zaskakuje. dzisiej. We wszysikich innych dziedzi- tora, że z powodu zubożenia ś~od zy, jak wielohal'Wllle kwiaty, rz:u· są, to nie karierowicze, pozujący krotnie książce „I<ullsy radio- s.ze pokolenia. Stąd brak równo~ nach - radio nie tak szybko za- ków ek.spresji (mimika · i gest od­cają w gwar miama niespodziany na magów, ale oddział bojowni· fonii". . wagi w wykorzystywaniu możli. dowoli słuchacza, bo stworzenie pada, a pozostaje jed.ynie głos) -akord, zmu8zają człowieka ulicy ków, kroczący ramię w ramię ·z Tak to zwykle bywa, że epoko- wości. w pewnych diiedzi-nacli specjalnej. służby .i1nformacyjnej 'odtwórca musi ~yć przekona. do zetknięcia 'si~ oko w oko ze. matami ludowymi kraju i wycią· we wynalazki dła wspókzesnych - nadużywa się ich np. dla ce- _jęst rzeczą trudną, a wymagania ny o tym, co mówi; „najmniejsi~ . sztuk• i Wytrl!cają ulicznikowi ja· gająA:y do nich s-Ztukę &WO ją, jak . stają $fę wk.rót.ce wydarzeniem łów propagandy, w inny·ch ...'... nie ·słuchaczy rosną. Wszystko co nieszczerość w myślach słuchacze kieś ·plugawe przekleństwo z ust, oręż wal.ki! Oto ich · nazwiska: codziennym, że od razu wchodzą podąża się, na przykła<!. gdy cho •. _w .tej · sprawie dziś się robi jest odnizu odczuwają". . . przywracają 'mu choćby na chwi· Bobowaki, Herman; ·Krajewski; do programu życia. Dopiero z per dzi · · o stworzenie nowej' ezklki,_ dopier-o poszukiwaniem wła<Ści- Podaliśmy wyrywkowo tytko kil Io niewinność dziecięcego spoj· Krzeczanowski, Linke, Mała.re· spektywy ri'lo'żna do pewnego przystosowanej do radlc;ifonii. Roz wych form oddziaływania za p().. ka zagadnień, om6Wlonych W rzeni.11. W Barbakanie ,,bajecznie wicz, Minorski, Parecki, Skórec- śtopnia ocenić doniosłość wyna. dział książki omawiający _ tę osta,t mocą nowego i potężnego środka, książce; niektórych bogatych d:tia„ kolorowo i głośno". średni-0wie· kil, Tyrwu·icki,' Wasilewski. laz!Gu, zanim historia ustawi go nią sprawę podpartrttje ją \Ynikli:. ja~tm jest radiofonia. - łów nie por.uszyliśmy nawet ....... ~ny t~tr. pr~ze~tuje swr.ch igr· 1 ~ad salQ panuje drapieżny i we właściwej kartote7e da;iejów. ·wie ł jest bardżo ·ciekawy. . - Natomiast już dziś wysnuwa się· jak historia rCMłia, radiofonia 'W ców, hutnonow i wagantow, co tkl1wy zar11zem talem Linkego. . Książka p. Eydziatowic:ta kie- W Ogóle autor jest dobrym ob- wiele wniosków ćo do tego, czego różnych k.tajach; technika radio· praw~ pośle.dtniejszeg?. _g~~u: Jego płótna, przeniknięte sarkaz· rownika zasłużonego Biura' Siu. ·serwatorem, przy tym ··~. krytyce należy unikać. · Tak więc w stu fonii itd. Odsyłamy do nich czy­di6ry spi~~-a~I! ~tare f1~en1 z1em1 mem, . wyę-0ką · · iioteligencją i diów Polski.ego Radia jest nleja. untka usz-czypliwoścl, ńawei wów _prncentach zgadzamy się z auto. letników - lektura jest Ciekawa krak.OwekieJ i sądeokieJ, kapele wspófowciem dla poniewierane· ko próbą schwytania dziejów ,;na · czais gdy omawia znany fakt bra. rem, gdy twierdzi, że nie wolno i pouczająca. rz\?~lą,. a ,,kra~ówiacy i górale" go człowieka, ·usiłują zedrzeć nie gorącym uczynku14• To też pod- kU pocz.ucia bumom w społecień..' · zachwiać zaufania słuchaczy do P. Ey&i.atowicz dobrze się za. bawi.' s!ę, hulaJą i _~l!_i,_~ęściej z~· tylko szatę, ale :i eikórę i tłu.sicz kreślić należy i UZ<llaniem obiekty stwie, · lub . gd·y· maluje_ z ·pogocią beistron'nóśći radia, lub że przela słu.żyf radiofonii polskiej - w ~om~aJą 0 pulillCi;iiosci •• Przem .. 1: ze szkieletu uallroju kapitali&ty· wibrn, ·z. jakim autor temat swój l zabawne typy słuchaczy - jak dowywanie programu propagandą · dziele wychowania kadr kutfurat-li z.~ akto~zy~ b«:zposred?i i cznego\) i ukazać w sposób nieod· potraktował. w zwierciadle możecie się w nich jest szkodliwe (nawet dla tych, nych sł.uchaczy radl.a. prosci. S.zczegolnie gorale. Gibcy party jego ZWJ'.'rodiniałLohy_d'Ł__ Obfity, materiał rozsadza ra. _p5zejl"'Leć! Humor w radio - mó- na rzecz któr.vr.h 5~-~wypowiada, ~ ~:.. ... , 
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Partia Socjalistyczna Dyr. „Widzewsk'.ej Hanul aktury" 

P<!>\VóDż w· CHINACH 

żwołuje w sobotę , dnia 18 czerw ca 1938 r. o godz. 5.30 w. na .placu Domu Związk,6w Zawo­

dowy~, ul._ Wysoka nr. 45. 

.„zabity przypadkowo przez 14-lętniego chłopca . 
Onegdaj wieczorem pod Toma.- wiwat" I w ~ym samym momencie, 

szowem miała miejsce-nieumyśl- dyr. Stei·gę,r-t , kri;yknął prze.~~li­
na zbrądńia, której ofiarą padł wie i zwalił się ria ziemię, zcrl~-

Wylew· rzeki Żółtej (Hoangho) 
przybiera oharakter klęski źywio­
łowP.j. Agencja Domei oblicz.a li.Cri· 
hę ofiar powod:zi na 300.000 lu· 
dzi, którzy znaleźli śmierć we 
"\V7Jburzonych falaeh rzeki. 

Zgromadzenie Robol.Ili~~-- dyrektor a·dministracyjny zakła. wając się krwią. . 
dów przemysłowych Widzewskiej Szofer przeniósł nieprzyt9mne. 
'Manufaktury w Łodzi, p. Otton go dyr. Steigerta .do samochodu, i 
Steigert. . zawióz~ gc:. do szpitala miejski~ w sprawach: 

Sytuacji politycznej, Dyr. Steigert, w towarzystwie w Tomaszowie. : .. 
żony i 16-letniego syna, udał się Okazało się, że rana była śmier 
onegdaj samochodem na Czarnie- teina. Mimo energiczrtych· wysił-ZATARG 

SOWIECKO-JAPOŃSKI 
Sowiecka łódź strażnicza areaz· 

to~V'ała japoński statek rybaclti 
,,TaU.emaru" u poł'll.diniowych wy· 
hrzeży Kamczatki. 

Ordynacji wyborczeJ do Rad Miejskich 
Wojny domowej w Hiszpanii i agresji 

. cl,<.ą Górę, celem odwiedzenia cho- ków lekarzy, dyr. Steigert w pół hitleryzmu rego teścia, który przebywa tam godziny później zmarł, nie <?dzy-
w sanatorium. Gdy wracali wie- skawszy przytomności. „ przetiw Czechosłowacji. · . czorem, · około godz. 20, na szosie Sprawca zabójstwa · został uję. 

Przemawiać będą ttow. 
CASTELLON 

SZEWCZYK ARTUR, STAWIŃSKI WINCENT.Y, WALCZAK­
ADAM i WACHOWICZ HENRYK. oraz przedstawiciel StronnictlVa 

'• I ,, ' 

spalskiej pod Tomaszowem, w po ty. Jest nim Tadeusz Dębiec; .11-
bliżu wsi Lubochnia, _pękła opona. czeń gimnazjalny, zamieszkały we 
Szofer 'zatrzyma~ samo'chód, by na wsi Królowa Wolą pod· Spałą. Zo­
prawić " uszkodzenie, a wówczas stał on aresztowany i przekazanY, 

Dowództwo wojsk rzl!d-0wyoh 
nakazało ewakuowanie Castel· 
lon. Wycofywanie wojsk odbywa 
się w porządku. Oddziiały rząd-0· 
we kO'llftratakowały kilkakrotnie 
powatańców, by w ten sposób za· 
pewnić ewaku01Wanie ludności ·cy· 
wilinej. służby zdrowia i _sprzętu. 

Ludowego ob. BALCERZAK /óZEF. r . 

dyr. Steigert zaproponował żonie w~drom sądowym. 
. i synowi, spacer dróżką biegnącą Dyr. Otton Steigert · ·Uczył· łat 

-~ R f · d li ? · skrajem _lasu. . . . . 52. Przez trzydzieści· lat bez przer 
~ ry . . · P. Steigert oddalth się zaledwie wy, pracował w - „Widzewskłej lt U . o t? kroków od samo~ho?u, gdy Manufakturze". Ostatnio pła!lto„ 

nad1echał na _rowerze jakiś chło- wał stanowisk-o dyrektora admbti. 
o co walczyli robotnicy f-my 

W dni/U 7 czerwca r. b. na tere­
nie Ozorkowa wybuchł strajk ·o-ze Sportu kupacyjny w firmie „Raf.ryd" 

· krochmalnia przy ul. 6-go Sierpnia 
ROBOTNICZE ZAWODY 5trajk miał następujące podłoże: 

_LEKKOATLETYCZNE kapitalist'a wydalił ·z pracy dwóch 
robotników w · tym jednego mło-

W dniu wczorajszym odbyły · stę doćianego, któremu · placił do·tąd 
na boisku · „Widzewa" międzyklubo- po 5 zł. tygodnJowo. Na konferen 
we robotnicze zawody lekkoatletycż cji . z właścicielem, fabryki osiąg- · 
ne urządzone przez TUR-Cartago. nięto porozumienie i strajk zltk-

Zawodnicy mieli · do zwalczenia w:idowano. Firma ' zobowiązała się 
ciężką, grzęską bieżnię, którą z po- po dwóch fygoooiach przyjąć z 
wodu przeróbki tymczasowo, jako powrotem do pracy wymiento­
tako zwalcowano. nycłt robotników. Nadm.•en1ć nale 

Stanęli na starcie lekkoatleci Car- · ży, że w krochmalni firmy ,,Ra. 
tago, TUR-a, Widzewa, Jutrzni i fryd" jest nadziwyczaj ciężka pra­
Włókntarze w lłczbie 48-miu w 'tym ca, a zarobki dotąd byty b. n~dz-
8 kobiet. ne. Związek Kl~wy zajął się tą 

Wyniki osiągnięto następujące: sprawą i uregulował warunki pra 
100 m. 1) Slzurek (TUR) 12, 2) cy i płacy w firmie. Przed tym 

Sobczak · (TUR) 12.1, 3) Gelkop nim robotnicy zorganizowali fię 
(Cart.) 12,1. w Zw. Klasowym, zarabiali ;JO zł. 

t:>OO m. 1) Baum (TUR) 4:47,2, 1.50 dziennie, dziś natomiast ro·· 
i) Gutman (Włókn.) 4:53,8, 3) Dro- bQtnicy • męż.czyzni zarabiają po 
zdow~k! (TUR(4:55,4. 3.1~ zł. . " kobiety 2.:JtJ zł. lłzien-

3000 m. 1 I Baum (TUR) l0:27,5, nie. Do specyficznych warunków 
2) Gutman (Włókn.) l0:32,l, 3> No· pracy w firmie należy nieo<lpowie 
'"icki (Cart.J 10:41,6. dnia komora gazowa, którą musi 

Poza konkursem 11iestowarzyszo- zain.feresować się Insp. Pracy. 
ny Waltzak 1:29. 

Sztafeta 4110)(300X200X100 1 l 
TUR 2:12,9, 2) Cartago 2:13,6, 3) 
Jutrznia 2:15,2. 

Pohni~cił! kulą. 1) Gulaj (rrU,R.) 

10,82, 2) Skóra (TUR) 10,79, !) Mar 
czuk (Cart.) 10,56. 

Skok wwyż. 1) Kura.smaki (TUR) 
160, 2) i 3) Welt i Sobczak (TUR) 
149. 

Skok wdał. 1) Sobczak {TUR) 
5,64, 2) Bartczak (Cart.} 5,53, 3) 

Poselt. 
Kobiety i·ozegra!y tylko konkuren 

cje biegowe. 
60 m. wygra.tit Klejhuchówna 9.2 

. '.~zed Gaj:;ner· wną. · :l i>ler ~ Włoriar 

czykówna 9,6 - wszystkie Cartago. 
f>OO rn. l.1 Gajzlerówna {Cart.), 2) 

Polasiflska {Jutrz.), 3) Urbanówna 
tqart.}. 

LEGIA MISTRZEM PIŁKARSKIM 
WARSZAWY 

W Warsza·wie na boi-siku Skry wobec 
5.000 widzów l'O'Mgrany zos·tał finałowy 

mem; pilłtan;iki o mi1tll11zoetw-0 Ligi okrę­
gowej pomiędzy Legią i K. S. Okęcie. 

Zwyciężyła Legia w st-O&Unk.u. 3 :2 (1 :1). 

zdobywając mistrzostwo stolicy. Ex-ligo· 
wa Legia w ten s.posóib walczyć będzie 
znowu w rozgrywikaeh o wejkie do Ligi. 

BRAZYLIA POKONANA PRZEZ 
WŁOCHY 

W półfinałowyoh rozgrywkach o pił· 

karskie mistt'Z'Ostwo świata Braeylia zo. 
stała pnk-Onana przez Włochy 1 :2 (O :O), 
a · Węgry odniosły wysokie zwycięstwo 

nad Szwecją 5:1 (3:1). 

Nocne dJiurr aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują na.stę­

pujące apteki: S. Kona i S•ka, pl. 
Kościelny 8, A. Charemzy, Pomor­
ska 12, W. Wagnera, Piotrkow­
ska 67, J. Zają.czkiewicza, pl. Boer· 
nera. Z. Groczyckiego, Przejazd . l:i.9. 
:M. Eps~ajna, Piotrkowska 22~. z. 
Szymańskiego, Przęrlzalntana 75. 

Cif:żka dola 
chałupników 

Istnieje na tere.'lie Ozorkowa 
związek chałupniczy branży włó· 
kienni-cz·ej, który ma niezmiernie 
utrudnioną pracę ze względu na 
to, że miejscowi przemysłowcy 
szykanują go w ten sposób, ie nie 
wydają pracy chałupnikom zatrnd 
niając w swych fa.brykach po 16 
godzirn dzi·en1nie siły niewykwali· 
filrowaine przeważn:ie niepełnolet­
nich chłopców za marnym wyna­
grodzeniem. Naskutek tej konku· 
rencji położenie materialne chałup 
ników jest po prostu fatalne. Cha 
łupnicy powinni ~rozumieć wresz­
cie grozę sytuacji i wszcząć soli­
darną a.keję w celu ukrócen!a sa· 
mowoli przemysłowców. Dodać na 
leży, że na terenie Ozorkowa cha· 
łupnicy stanowią poważny odse­
tek wśród robotniMw włókienrni­
czycłi. 

Akcia włókniarzr 
Ozorkowa 

ne maszyny narówni ze st<U'!SZymi robotnice otrzymały . p0 4 Żł • . dzien. piec. Nie mierząc zupełnie, chło- stracyjnego. · ' · "·, 
robotni<!atni. · ~ )ile. KapitaJ~a.;; jednak 1 robi nadal ~i~c ·strzelił nagle z floweru „.na 

RÓ'M'lież na skutek strajku oiru. kawały i po 5-cio . tygodniowym · · • , 

~~~:j:~.g~re~~iejn~~::cal~ii~~~:g ~:~:~u0~~·0:~~~~ - :~!:~~~.t~bu/; _„Obywatel ~a.prawo. zada~ DG_..OCJ 
kowa robotnicy otrzymali pod· gr. oct kg. skręconej przędzy. OG pol•Cll SlWH1raz1I 5łtd:~-,, 
wyżkę płc:c z 3.00 na 4 zt dzien- Pacanowski, many jest z szere· ·. Charakterystyczną sprawę roz- kiej, by zatrzyma~ napastńtlfow. 
nie. ··gu zatargów, jakie , miał ze Zw. patrywał sąd grodzki w Łodzi Posterunkowy jednak zamiast :ge„ 

Do specyficznych typów wśród Kla~w-ym na . tle nieJ:iono.rowama przeciwko niejakiemu Maksowi nić napastników .przystąpi'ł do ·fe­
pracodawców należą fabrykanci · ·umov,:y. cennika i tą.ryły płac. Re- Sperlingowi. gitymowania · Sperlinga,- . ośw.iad· 
Griinbaum i Pacanowski. .zultatem · b.yło . kilka strajków O· :·:_ Sprawa przedstawia się . nastę- czają.c przy tym, że jego obowiąz. 

Gri•nbaum na swej skręcaini - pła kupącyjnych i mnóstwo spraw· .~ pująco: . .kiem jest czu.wan·ie .oo ·w.yuaao. 
cił robotnikom od 5 zł. do 9 zt. sk~erowanych przez Związek Kl.' . W dniu 5 maja r .. b. Maks Sper .nym . posterunku. . ; .-.·:.;. ·. 
tygodniow<J. Po przystąpieniu ro. ,cJo .. sądu. P.acaoowski . po i tym ·ling w towarzystwie Teodo·ra Lin Zdenerwowany ~perHng' · rzuetł 
botników do Kl. Zw. i po przepro wszystkim . poczuł, eo mogą ·.zro- kiego i Jana Schillera w momen- wówczas obraźliwy zwrot· pod.;'a• 
wadzeniu st.rajku okupacyjnego l bić zorgani:iowani robotnicy. · cie, gdy wychodzili z jednej resta dresem policjanta, .który S:pisał lllłl 

uracji przy ul. P'iotrkowskiej 195, za _to protokuł. · • ·: 
zostali napadnięci przez kilku o- W dniu wc.zorajGzym SpeiHns 

. sobników, którzy zerwali im z stanął przed sądem. . W wirze wlelklego miasta, „„„„„„„„„„„„„liiill„„„„„ .... . 
ZAMACH SAMOBóJCZY. mocy przewiózł Wróblewską 

W mieszkaniu własnym pmy ul. szpitala Ubezpie~alni. 
Rokicińskiej 158, po &pDZeczce z Przy ul. Zachodni.ej " 52, na hu· 
rodziną napiila się w cellli sanio· dowli, został 'ilderzoliy 'spadajiic"ą 
bójczym kwasu octowego "59łet· cegłą w gfow~ ·40-letni :robotnik 
nia Amelia Zrohek. Józef Misi.czak, zam. przy ul 

głowy kapelusze i dotkliwie po- Sąd po rozpoznaniiu· s,praWYt 
do turbowali. Schiller padł na bruk I skazał Sperlinga· na· 1 ·tydzień a„ 

bez przytomności. Wówczas Sper resztu z zawieszeniem, zjłznacza­
łing i Linke z.wrócili się do poste. jąc w motywach; że policjant w;i. 
,runkowe'go pełniącego służbę przy nien zadośćuczynić- prośbie· -oby. 
zbiegu ulic Głównej i Piotrkows- watela, i że . kazdy ~a , prawo:-. żą­

Lekarz pogotowia ratunkowego Prr..ejud 76. Rannemu· udzielił 
po udzieleniu pierwszej pomocy pom<>cy ·lekarz pogotowia ratun· Radló łódzkie 
przewiózł desperatkę w stanie kowego. PIĄTEK, 17 czerwca. 
ciężkim do s.zpitala Ubezpieczał· ·UJĘCIE ZBIEGŁEJ . ZŁO- 6.20 Muzyka z płyt z W-wy. 6.45. 

dać pomocy policjanta, nawet wó 
wczas, gdy pełni ' służbę na· wy-. 
znaczonym posterunku przy· zbie. 
gu dwu ulic. 

· Gimnastyka. 7. Dziennik poranny. 
m. DZJ.EJKI. Władze policyjne w 1.l5 Koncert poranny w wyk. ork. Z teatrdw 

TEATR POLSKI NOŻEM I T,ePYM NARZĘ· cz&1ie obławy, w j~dnej z melin dętej KPW p. d. F. Gemrota z Kra· 
DZIEM„. Przy ul. Łagiewnidtiej na Bałutach a~e~zitowały 27-letnią kowa. 8. Audycja dla szkól. 8.lO. Dziś w piątek i w sobotę dwa go-

G f M -:~.L- b „.1.„ frperwa., 11. AudycJa. dla J>Oboro-Nr. 4.2, wynik.la bójka między ~n?we. ę .a~ .es ~-~0 wycl\. 11•115 Audycja dlaszkół: „Na ścinne występy ~J~Omlmego 
dwoma pijanymi osobnikami, 27· 1 mieJSC~. zamieazk~~Ja· • wakacjach," w wyk. „Kukiełek śląs- dziś w Polsce kabaretu literackiego 
le11Dim Fra-nciszikiem Sołtysiakiem Macińska w l!IWOl!ID. czame odpo· kich" (z Katowic). 11.40 Dyrygent „Cyrulik warszawski". W całkm\1• 
i Józefem Fu1kowekim, obaj bez w-_tadała ~~ed. Są~em za dokona· Piero Coppola, jako kompozytor cie nowym naszpikowanym najprzeii 

~1- k kr d tu p d ..J e (płyty z W-wy). 11.57 Sygnał czasu stałego miejsca zamies~ania, tó· n~e a z1ezy i • z· rze o.f?Ot!IZ · i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja niejszym humorem i ciętą satyrę : po 
rzy odnieśli ogólne obrażenia cia· mem wyroku mn.egła z . sali sędo· południowa. 13. Przerwa. 13.45 u- lityczną. programie ~ą. :,ię .a,sy . te 
fa, wej. · · twocy fortepianowe Beethovena z go teatru: Stefcia Górska,: Kąt· 

Awantumiików po udzieleniu Na skutek · ro21pieanych za· nią ptyt'. 14.15 Muzyka obiadowa z płyt. mierz Krukowski, Lud~ _I:.awi:Aaki 

PierwisżeJ· pomocy leka-LieJ· p·rze IU!tów gończych ujęta rofftała . po 1545 Wiadomości gospodarcze, 16. i Mari Rent P t ,_ 
~ A • • _1 • d · „ Orkiestra rozrywkowa pod dyr. Br. an gen. OCZll e.., ·0 go• 

wieziono do komi"'ariatu pol~J·i, ~ lll1es1ąca011 I oea rona w więne- N j ki ( Lodzi) 16 45 H dzinie 8.30 wie~. .· · · ·., . . · ··, .., "' agu ewa ego z . . „ y 
celem pociągnięcia do od1powie· niu do dysrpożycji ' władz sądo· giena odżywiania" - pog. wygł. dr. TEATR KAMERALNY .• " : 
dzialnood za wywołanie bójki. wych. B,.. Skarfyński (z Krakowa). 17. „O· Ostatnie W1Jstępy .Tan.iny Bom&. 

u -UCZENICA NAJECHANA kręty pomocnirze"-felieton w opr. 
. * . . PRZE.Z SAMOCHÓD. Przy zbiegu M. Zydl{;ra. 17.10 Koncert wymien· 

_Pr~y ul. P1a5C.Z.aneJ 10 w ~as~e uliic PiotrkoWek.ieJ· i . Narutowicza ny .- rozrywkowy. Wykonawcy: J. 
b jk t ł b ty Arian - piosenki i N. Korwin - Ko· 0 1 ros a P? .1 

. przez :i;ue~a·_ roetała najechana pnez samochód retkiewiczówna-akomp. (jazz fort. 
nych sprawcow. 27-letni Fel~ oso"!>owy 16-letnia Ewa Pasternak, i akomp. (do · Krakowa i Katowic). 
Gr.oc~o~~· zam1es2Jkały w Hucie uczeniica jednego z gimnujów 17.50 o W$zystkim po troszku. 17.55 
W ll8ki~eJ ł • .]·J_ • h ul ·Ś • ..J........ • Prr.gram. 18. Perfumy ze smoły -

Pr l S
. p t..: ,_1_ •• 

51 
0~1e , zam. przy • roa1uuer " zy u . z. alJ.18JDJJUa.leJ zo· -~-· J. 76 pog. wykg. F. Moskalik. 18.10 Reci-

ł kl • 00 :m.ie • tal fortepianowy Olgi Lapickiej {z 
sta po uty przez memany Uczenfoa odinioała kilka ran, tłu· Krakowa). 18.45 „Kronika literac-
sprawców 25·letn.i murarz-Jan We: czonych tułowia i nóg. ka" oprac. st. Rogoż. 19. 6 piosenek 
ber, zam. przy uł. PryneypalneJ Nieszc~śli,wej ud-z.ielił pomocy dla dzteci S. I. Rączki w wyk. J. 
Nr. 61. I k . . :.:,'t.. d 2.widryiiówny. Akomp. prof. L. Ur· 

N ul M · • ki · · e nrz pogotowia mie,,_iego, 0 • st'e!n. 19.15 Pogadanka aktualna. 
• ~ · a.ryg~s ej W czasie wożąc ją W stanie osłabionym. do 19.25 ,,Na polską nutę" - koncert 

bojki została pobita bezdomna 31· d mu rozrywkowy (z Katowic). w przer-
letnia R~gina Nie~e~icz: Lekar~ 

0 
Szoferowi spieano protokół. wie „Pojedynek na. fraszki"-frasz.. 

pogotowia po ~~z1elemu pierwsze.~ SAMOBÓJSTWO S. ZEWCA. ki polskie o pisarzach w literaturze 
zł d w oprac. Z. Hierowskiego. 20.45. pomocy przewio r.anną 0 ezpt~· W. dni wczorajszym popełnił sa~ Dziennik wieczorny. 20.55 Poga~n-

n6wny • Mariusza Ma8zyńakiego • 
Wielkie powodzenie ja·kie .zdobjłl( ' 

kapitalna komedia CWojdziAsklego 
„Freuda teoria · snów" niezr6W1uillł : 
interpretatorzy sztuki tej Jantna~Ró· 
manówna i :Ma.riusz Ma!!zyilski p~;: 
dłużyli występy swoje do nie~li 
włącznie. „Freuda teoria anów'l '·~ · 
na będzie dziś. "'. ·': :. 

TEATR LETNI W PARK~· :; ~- -
STASZICA, . I • "ł:: 

Wobec. ustabilizowania się · pog~ 
coraz pełniej i rojniej w Te&trm 
Letnim w parku. Staszica, gdZle dzY 
w piątel.: ' o · g~ 9-ej wi~ez~ ,~ 
jest weeo.la _ kOIIf_ediii. Gehry ,~S~~ 
piętro". tala w Rado~o~c~. mobó»two przez wypicie więk: . ka aktualna. 21. „~ycie młodych": 

P~zy ~I. K~ińskieg? 25 zost~ła szej ilo.ści . ltwa~u .siarezanego 59. „Harcerze mają. głos". 21.10 „Nie- Pab6r roczn1·k1 1917 
P?h1t~ -1 odniosł.a ogolne obraze· letni Rachmil Weilnherg, zam.. bęzj>ieczna konkurencja" - wodewil 

ł 21 ł tn R ik B tl hyrnoryst. z muzyką J. Offenbacha. ma cia a • .e 1~ • YW' a e er, przy ul. Rybne} Il, sze~ z za· 21.50 Wiadomości sportowe. 22. Wia 
zam. w Zaw1chosc1e pow. sando· w-0du domości : sportowe lokalne. 22.05. 
~ierskiego. Pos2'lkodowan~j ~dzie: , Weinherg popełnił sa~obójstwo Muzy.tta lekka i taneczna z płyt. 23. 
lił pomocy le~rz pogotowia. · z . powodru silnego ror.etroju ner- Ostatnie wiadomości dziennika wie· 

W clniu dzisiejszym . przed ·Komi„ 
sją. Poborową, Nr. 1 P.I'ZY' ul. O§-roi:Jo;;; ' 
wej 34, winni rdę stawić poborowt· ' 
xocznika 1917, za.mieszka:U na- ~re„ . 
nie 11 kom. p. p., o nazwiskach' UJ. . W_ c wszystk.1.ch wypadlk.ach po· wowego, spo-WOdowanego snu·· .-er- czornego, Komunikat meteor. Poga· 

I d d h d danka aktualna w języku a.ngieł. xc1::1. p~ow~ z~ o.c. o zeme w: c~· cią ·~ego "jedynej c·órki. · · skim. lit.: A, B, c. D, E, P', G, H, I, J, 
lu poc11ągn1ęcia Wlmlych poblCla · L, Ł, Jtł. · „ .: . :· .„ _,. 

do odpowiedzialności sądowej. • I Przed Komisją Poborową . rfr.' ·~ . 
WYPADKI. Przy uł. 28 p. ,S~. . Sąlt„s ~abil_ włoczęgę przy Al. Kościuszki 19, poborowi . 

Kan. Nr. 53· wpadła do dotłu klo· . W. d!nilll .wczorajseym ~ad ranem I na . miejscu do czasu przybycia rocznika 1915 i 1916, za.mieszkali. łla· 
aczmego, 48·letnia Weronika Wrób we WEi Teofilów pod Łodzią przy· włami sądowo. śled.Czych. terenie 1, 4, 5, 7, 10, 12, 13 ,i 14„; 
lewska, zam. tamże. N.ieS00Zęśliwą łapany został na usiłowaniiu kra· Soło/sa . Bermana zatrzymano kom. P· p. o nazwiskach na wszyst• 
kobietę wydobyto przy , pomocy d.zieży włóc.zęga , 48_-letni Stefan aż do wyjaśnienia sprawy. . kie litery. · · · ·.\ 1 

specjalnych Hn, ' a · lekarz pogoto· To"mćzak." Zło«łżieja do.piÓwadzo· , , . • • . . · 
wia po udzieleniu pierwazej po· no ~o ~łtysa wsi Hermana. Protokołu za tr=-b1en1e w nocu _. .. „. ____ IS.,,j_„ _____ ... _____________ „ ______ „_l&l ___ llllli.., Gay sołtye eskortował Tomcza· • 'I • . · 

ka iło najbliższego posterunku po W związku z wejściem w życie Nocy ubiegłej poraz pierwszy 

W bieżącym sezonie Kl. Zwią· 
zek \Vłókniarzy przeprowadził ca· 
ły szereg a.keji w obronie umowy 
zbiorowej, a mian01wicie w firmie 
Blankiet i Goński skręc!llnia, przy 
u!. 6-go Sierpnia, gdzie płace by­
ły horendalnie niskie i wynosiły 
od zł. 1.50 do 2.50 zł. dziennie -
Po prŻeprowadiony:m strajku O· 

kupacyjnym robotnice otrzymały 
po zł. 4.15 dziennie. Unormowru1a 
została równ.ież kwestia uczenie, 
która to ·sprawa musi być ·naresz­
cie zanotowana, gdyż jest . to cięż­
ka zakała przemysłu. Uczenlccm 
bowiem fabrykant nie płaci ' wcale 
lub płaci b. mało, a obsługują o-

Dfwlekowe Kino· Teatr ,,U RA N I A 11 i.oni, Cegielniana 2. Pocz. o 4-ej, a w święta J.reji złodziej usiłował zbiec. Soł· zarządzenia Urzędu Wojewódz- na terenie miasta naszego pojawi;;; 
------------~-----------T-cl-~~o_n_1_0_~_3_4_. ___ i~~-e_dzi_e_~_o~g-~_._1_1~~-o_. ~~~ałp~u~~m~~ ~~ ouk~ieda~nia~~ ~sięm~cy~e~U~~~~ 
PO RAZ PIERWSZY W LODZI. WIELKI PODWOJNY PROGRAM? gdy to nie p-0sk.utkowało oddał w pojazdy mechaniczne sygnałów w wypadkach $twierdzenffi, ~e szo -: 

Sensacja, jakiej nie widzieliści! Emocja, jakiej nie przeżywaliście! Wrażenia, jakich nie dostarczył jeszcze · k' . _1__ • ;k · „. . '„ ł dzwiękowych w porze nocnej' od ferzy taksówek oraz prywatni kle. żaden film. Demon ognia opanował szaleńców. ED1\1U~ LOWE - ANNA SO'l'HERN w . pięknym filmie ierul,IAJu ue1e ającego strza z re· 

M I A S T ·O w p t. o M I E N. I A ( Hll · 'wolwero, wekutek czego Tomczak godz. 23.ej do 6-ej rano, ' policja rowcy dają sygnały trąbką łub,. 
11 

ugodzony kulą w klatkę piersio· ruchu kołowego otrzymała nakaz klaksonem mimo zakazu, pusicza. 
wą padł na ziemię i przed przy· przeprowadzania w nocy obserwa ły , się w pogąń za .tynli 'autaltl(' t 
byciem lekai-ża ~ad; " · cji, czy · zarzą(łzenie to jest prze- spisywano prot-okuły. · , · -

w rol. główn. GLADYS GEORGE Zwłoki zabitego zahezpiec~ono strzegane . 
. , .• \.. V t ;:. ii; ; ~;. 

Syn, który nie zna swej matki. Matka, która się poświęca dla syna. Ojciec, który zbyt późno zrozumiał, 

że popełnił błąd. Oto film p. t.: . GR Z·E ( H Ml O O OS (I 
I: ł, : ·. ~ . ' 

• • JJo • " . - .. ; 
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